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„Ślubuję uroczyście jako poseł na· Sejm Polskiej Rzeczypos_po litej Ludowej rzetelnie 
i sumiennie wykony-\vać swoje 
skiego i pogłębiać jego jedność, 

ludem pracującym miast i z 
, . suwe1·ennosc1, dla pomyślnego, 

wej." 

pose~ki~, praco\vać dla dobra Narodu Pol­
przyczy~iać się do umacniania więzi władzy państwo\vej 
wsi, czynić -Ws~ystko d!a . utrwalenia niepodległości i 

socjalistycznego rozwoju. P:rlskiej R,·~zypospolitej Ludo-
- ' 

obowiązki 
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To skandal! - interwenio­
,·vała w pewnej instytucji moc­
no \Vzburzona matka ucznia 
Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Łomży. - l{to odebrał ten bu­
dynek od hodowlanych? Szkoła 
jeszcze czterech lat nie stoi, a 
już pękła w szwach.?! 

Scenka ta przypomina mi się wów­
czas, gdy czekam w sekretariacie 
Szkoły na rozmowę z panią dyrek­
tor Teresą Karwowską, która kon­
feruje akurat z dyrektorem Łom­
żyńskiego Przed<:::ębior „ twa Budow­
lanego, Tadeuszem Słojewskim, a 
jako następny w kolejce zjawia 
się in.spektor nad'!oru z Wojewódz­
kiej Dyrekcji Inwestycji. Wizyta <iY­
rekto1 a Słojewskiego dotyczy jed­
nak nie pękn'.ęć, lecz przyjęcia przez 
Szkołę w użyt!rnwa:iie boisk. Praw­
dopodobnie nie ąastąpi to w prze­
\J.: idzianym ter.rrunie, i nie tyle na­
wet z winy budO\v: .ńców, co Spół­
dzielni Mieszkaniowej, .która ociąga 
~ę z odwodnieniem ul. R~ymonta, co 

teren rekreacyjny w sprawia. że 

mokre dni staje się z:biorem kału.i 
i bagienek. W budynku natomiast 
miej scami qdpadają tynki. szczegól­
nie na złączach. Jfdnak pan inspek­
tor zapewnia. żę-Aakie mają prawo, 
_dyla tac ją zwane. Mniej uczenie mó­
wiąc budynek . „chodzi". W jed­
nym miejscu szpary się otynkuje na 

I 

nowo. w innym zakryje d~kora-..c-
cyjną deską.: . 

Te najważniejsze „szwy„ jeszcze 
nie puściły. choć Szkoła - budowa­
na na 1080 dzieci 18 wneśnia 
liczyła już 2818 i niemal każdego 
dnia licz.ba ta wzrasta: wp~ost pro­
porcjonalnie do ilości mieszkań za­
sied1anycl1 w osiedlu Jantar. W 
przyszłym roku · problem ma byt 
złagodzony, tzn. ma stanąć druga 
szkoła dla dzieci z ulie Księcia Ja-

CIĄG DALSZY NA STR. 5 
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\V NASTĘPNYM NUMERZE: ,,Ja nie rządzę w _Łomży" - po­
wiedział dziennikarzowi Tadeusz Szelachowski ~ 36-letnie zma­
gania ,,o s ~oje" bohater,.a reportażu - laureata Nagrody i Me­
dalu Melchiora Wańkowicza ~ nie ma zgody w Olszynach, a na­
czelnik nie chce się mieszać ~ ,, Wendeta na post~u taxi„ ~ 
,)-Uczniowie, nie pozwolą się zaprogramować" - twierdzi Barba­
ra Krajewska, obchodząca · 50-lecie pracy w zawodz!e na9czyciel-

···~·······„·········· ... ··•· Zdofngcb ucznió·w, odpowiedział„ 
nych rodziców i pracy na jedną 

zniianę - wszgsthim Nauczgcielolll 
'życzą ,,Kóntaktg" skim. '° -

...... ,. 

JUŻ ZA TRZY DNI, 13 paździer­
nika br-. wybieraml,-do Sejmu PRL 

' iX kadencji 460 posłów. O mandat 
ubiega się 870 kandydatów, w tym: 
820 z list okręgowych i 59 - z 
krajowej, tzw. listy porozumienia 
narodowego. 128 kandydatów liczy 
poniżej 35 lat, 180 - to kobiety. 
Na 870 kandydatów ai 780 sięga 
po mandat poselski po raz pierw-
szy. --

Z listy olu:ęgowej nr 41 w Łomży 
ubiega. się 8 kandyclatów, spośród 
których wybieramy tylko ł. 

Wojewódzki Konwent Wyborczy 
na posiedzeniu 2 października br. 
stwi(}rdzil, iż od wyborców nie 
wpłynęły żadne zastrzeżenia pod 
adresem kandydatów na posłów, 
zarón·no ~ listy krajo\\1ej, jak i 
o~ręgowej. Poinformował o tym 
Wojew6dzką Komisfę 'Vyborczą i 
1>rzekazał jej listę mężów zaufania 
do obwodowych i Okręgowej Ko­
misji Wyborcze j nr 41. 

W Łomżyńskiem dcY-obsługt::. 214 
ob\.vouowych komisji wyborczych 
zaangażowanych jest 1826 społecz-
ników. ~ 

PRZEDWYBORCZE SPOTKANIE 
w Zespole Szkół Medycznych w 
Lomży. Uczcstni.czył w nim kan­
tlydat z listy krajowej, minister 
zdrowia i opieki społecznej, dr Ta­
dc usz Szelachowski. Pytania z sali: 

Dlaczego abSolwentki naszej 
szkoły nie otrzymują mieszkań? 
.u„iedy nastąpi pop~wa w zaop~ 
trzeniu w sprzęt medyczny w szpi­
talach? Czy uruchomiony zostanie 
rok zerowy w akademiach medycz­
nych? Co pan sądzi o tak zwanym 
wolnym słuchaczu na studiach me­
dycznych? Czy ja.ko _poseł zajmie 
się pan problemem opieki socjalnej 
dla mieszkańców wsi? Dlaczego 
szkolne gabinety lekarskie świecą 
pustkami? Kiedy woj. łomżyńskie 
będzie mia.Io pełną obsadę lekarzy? 

Minister Tadeusz Szelachowski: 
- Br-ak mi~szkań to bolączka nie 
tylko służby zdrowia. Sam tego d_o­
śWiadczam we własnej rodzinie. 
Razem ze mną mieszka 1yn z si-
11ową, ich dziecko i teściowa. Kiedy 

_ ają mieszkanie, nie Wiem. 
Jako minister zdrowia przeforsowa­
łem uchwałę Rady Ministrów, ie 
żaden nowy obiekt·· służby zdrowia 
nie może być oddawany bCz miesz­
kań dla pracowników. Zaopatrzenie 
w sprzęt medyezn~ rzeczywiście po­
zostawia wiele do życzenia.--- Np. 
strzykawek jednorazowego użytku 
rocznie potrzeba 300 mln sduk_ a 
przemysł produkuje lłO mln. W 
przyszłym roku produkcja ma 
wzrosnąć do 250 mln sztuk. MóJ re­
sort dysponuje kwot~ 120 mln do­
larów rocznie na sakup aparatury 
_i leków za granicą. Nie · jesł ło 
dużo. zważywszy, ie a tego 92 mln 
wydajemy na zakup lekiw. Prze­
mysł krajOW7 może nam ł11 pomóc 
I pomaga. Np. potrzeba 900 .aztuez­
nych nerek. Jeden łakl aparał 
kosztuje za uanicą SO ł7a. dola­
rów. Mamy informację s łódzkie­
go ,.Famedu", ie rozpoezęll jui 
produkcję. 

Jestem zwolennikiem podejmowa­
nia przez osob7 ubiegające się • 
przyjęcie na studia med7czne pra­
cy w szpitalach . na stanowiskach: 
sanitariusz, ~alowa. 1prząłaczka. Za 
osiem miesięcy takiej praey można 
otrzymać do ośmiu punkłów doda.ł­
kowych. Nie popieram natomla.$ł 
idei wolnego słucham Nie qdsę. 
ieby ło było możliwe Dn>' ebowią­
m.Jącym W Da&Zl'DI kraja ąsłemie 
kształcenia. 
Spraw~ •Piekl aoeJałneJ dla wsl 

zajmuję lię nie od 4di. Problem 
łen Jesł mi bllskl 'ńwalei dlałega. 
ł.e sam pochodzę se wd poci Bia­
łymstokiem I 49 tbil mieszka tam 
m-oJa małka. W nłałnJ:ch lałada 
uszło w łeJ ctzledzinle wiele korą­
słnfch smjan. eo Die macą, le Jul 
Jesł dobrze. Trzeba dale.I a&4 bm 
pracowa6. 

W azkolnych pbłnełaell lebr­
•kieh brakuje lekal'Q' .- makowa6 
Ich będzie Jeszcze prses wlele lal. -
W Polsce q U ł~ lekar.ą. s 
tego 52 proc. pracuJe w aplłalaeb. 
A cdzie lecznlcłwo ołwarłef Braku­
Je zwłaszcza lłomałoloc6w. Przed 
czterema lał7 plę6 rocmikłw a&o­
małolo~6w dłesdo u tlVcalAnleJsq 
emeryt~ Sł'4 w wlel9 PnJ"chocl.-

„ I 
/ 

niacb puste gabinety. Na szczęscie 
przybywa studentów na wydziałach 
stomatologicznych. Resort proponu­
je, zety lekal'Ze podejmowali w 
szkołach pracę na ryczałty. Zatrud­
nienie w każdej szkole letrarza na 
pełnym etacie nie jest możliwe. 

Lekarze idą pracować tam, gdzie 
jest dob1·y warsztat pracy i dobra. 
atmosfera. Tyle mogę powiedzieć w 
związku z pytaniem, kiedy w Łom­
iyńsk:iem zlikwidowany zostanie de­
ficyt -01cdy~ów. 

I SE1\..RET.i\RZ KM PZPR i wi­
ceprezydent Lomży- 4 października 
br. dyżurowali w ~Iiejskim Przed­
siębiorstwie Gospoda.rlti Komunal­
ne j i Micszks.n.io1vej oraz Zakładzie 
ni" 2 Bia~ostockich Fabryk Mebli w 
Łomży. l\iemalie wszyscy interesan­
ci przychodzili z prośbą o p-o-moc w 
uzyskaniu mieszkania. 

NAD CZYM PRACUJ.\ zakłado­
we instancje partyjne? Odpowiada­
ją I sekretarze. 

G \'Vojewódzki Urząd Spraw \Ve­
wnętrznycb w Łomży: - Komisja 
ldeologiczno-VVychowawcza · przy 
KZ-cie opracowała dla OOP we­
wnętrzny program szkolenia kan­
dydat ów PZPR. Plenum oceni dzia­
łalność naszych OOP i realizację 
indywidualnych za.dań partyjnych 
oraz opiekę nad kandydatamf i mło­
dymi stażem członkami PZPR. 

9 lUiejskie Przetlsiębiorstwo Go­
spodarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej w Łomży: - \Vspólne posie­
dzenie ·Egzekutywy i px:ezydium 
związl{u zawodowego z Udziałem 
przewodniczącego Rady "Pracowni-­
czej i dyrekcji poświęciliśmy wpro­
wadzeniu nowego system9 plac. Do 
20 października zbieramy opinie 
załogi. 30 wrzesma rozpoczęliśmy 
nowy rok szkolenia partyjnego·. Na 
najbliższym posiedzeniu E'-zekuty­
wy ocenimy funkcjonowanie Za­
kładu ,Remontowego (straty 2,5 mi­
liona zł w ciągu 8 miesięcy). Prz'y­
gotowujemy się do zebrania poświę­
conego działalności członków partii 
w organizacjach społecznych i ra­
dach narodowych. W listopadzie 
podsumujemy pracę Zakładu Służ­
by ...Drogowej. \Ve wrześniu do na­
szej organizacjj partyjnej przyjęliś- / 
my 2 kandydatów. 

WUS USTALił": województwo 
łomżyńskie zajmuje powierzchnię 
6684 kilometrów kwadratowych, li­
csy 1329 sołectw i 1492 miejscowoś­
ci oraz 336 656 mieszkańców, w tym 
167 858 mężczyzn l 168 798 kobiet. 
Na Jeden kilometr kwadratowy 
przypada obecnie 50 osób. Na 100 
mężczyzn - 100,6 kobiet. Najwię­
cej: w Goniądzu - 116,8, \Vysokiem 
Mazowieckiem - 115,3, Zambrowie 
- _114~, w Rajgrodzie - 110,4. 
Najmniej - w Przytułach - 76,7. 
Łomża liczy 49 278 mieszkafi.ców (w 
tym 23 501 mężczyzn, kobiet 
i5 111), Grajewo - 18 112, Kolno -
8957; Wysokie Mazowieckie - 7319, 
Zambrów - _ 191382. Największy 
przyrost naturalny (19,5) notuj~ 
Grajewo, najniższy (8,2) Szczuczyn ~ 
oraz Goniądz (1,3). 
-Ogółem zawarto w wojew6dztwie 

w 1984 roku 2582 małżeństwa, U:l'O­

dziło się 7081 dzieci, zmarło - l57'5 
osób, w tym - 161 niemowląt;-
Przybyło do województwa: 8019 

. -.......... „ ...•.. „„„ ............. „ 
1»SÓbt ~ miast: 2875, ze wsi - 5122, \V Goniądzu otworzyła podwoje 
z zag11anicy - 22. Odpłynęło: 8877, filia Państwowej Szkoły MuzyczneJ 
do miast - 5679, na wieś - 3090, I stopnia, z której już korzysta 50 
za granicę - 108. dzieci i młodzieży. Zakupiono -

PRZY ZARZĄDZIE \VOJEWOD'Z- także w pierwszych ośmiu miesią. 
RIM ZSMP pełni stały dyżur punkt cach br.' - i oprawiono 121 tysię. 
konsultacyjny wyjaśniający wszel- cy woluminów a bieżącej produkeJl 
kie wątpHwości i przyjmujący pro- wydawniezej i zbiorów .antyk.wa. 
pozycje młodych do założeń proje.k- rycznych. W Zambrowie, Nowogro. 
tu ustawy sejmowej o roZsierzeniu dzic, Jedwabnem, Nurze. l Ciecha-
udziałń młodzieży w życiu spo!ecz- nowcu powstały biblioteczne oddzia. 
no-politycznym, gospodarczym i kul- ły literatury dziecięcej •. Przybyło 7 1 

turalnym kraju. Pierwsze zare-je- nowych placówek kullqry, a "' 
strowane ódczucla: „\Vreszcie będzie około 50 proc. Już istniejących prze. 
jednolity zbiór dokumentów,-oJlo--"' prowadzono kapitalne i bieżące re. 
wiąznjących młodzieij admixrlstra- monty. Domy kultury ~ Zambro~ 
cję" @ ,,Dokument będzie mia.ł ran- lvie, Kolnie oraz DST l WDK w 
gę · ustawy, stanowi więc konkret, a Łomży otrzymały nowe>c~esny sprzęt 
nie jakiś tam branżowy ukłon rzą- muzyczny i - nagłaśniający. -
dzących wobec młO"dzieży!!. e „Do- Osiągnięcia ogólnopolskie: zespól 
kumcnt potrzebny, bo stanowił hę- woka.Ino-instrumentalny "Komiks" 
dzie podstawę do zasady: cNic o z · Zamhrowa otrzymał honorowe 
młodziezy bez· młodych»". O „Do- wyróżnienje w IV Krajowych Spot. 
kument -po7.ostawia llo rozstrzygnię- kaniach z Pieśnlą i Piosenką o OJ. 
cia gó-ruą granicę \Vieku: 30 czy 35 ~źnie, zespół bluesowy ,,Browar 
lat. Postuluje utworzenie Państwo- Łomża", działający p,rzy DST, za. 
wego Funduszu Młodzieży, wspoma-.o kwalifikował stę do czterech naJ„ 
ga.ncgo przez pańsjwo do __ zgroma- większych imprez bluesowych w 
dzenia własnych środków socjal- Polsce, zespół ,,Nadnarwiańskie Nut. 
nych.- \Vreszcie, na.klacla na admini- ki" wygyał eliminacje centralne 
stracJę. państwową i gospodarczą „Banv Przy jaźni", występował w 
obowiązek zasięgania. opinii socjali- Festynie Dziecięcym w Zielonej 
styczny_ch zwią.zk(Jw .młodzieżT' • Górze w czasie Festiwalu Piosenki 
„Projekt ustawy, to okazja do d~- Radzieckiej. \Vygrał też XIII Ogól· 
skusji o problemach młodzieży, dy- nopolski_ Festiwal Piosenii Harcer­
skusJi na serio. a nie połowicznej, skiej lV Siedlcach. 
cząstkowej". Podczas inauguracji zą_słuienl--.pra. . 

Przebieg dyskusji w kolach ZSMP J cownicy otrzymali odznaczenia: Zło. · 
w Łomżyńskiem przedstawił w ty Krzyż Zasługi - Teresa Grzes1-
imieniu organizacji Rohert Twar- czyk, kiero\\'"niczka Działu Doskona. 
dowski, wiceprzewodniczący ZW lenia Kadr w WDK w ł~omży; Ire­
ZSl\IP. na Ku~tkowska, bibliotekarka 1 

POKAZ PRODUKCJI członków BibHote 1- Pub-licznej Miasta i Gml­
Łomżyńskiego Związku Ogrodnicze- _ny w Szczuczynie; Janina Ostrow­
go odbył się w holu Urzędu Woje- ska„ kierowniczka ' Oddziału Woje­
wódzkiego. Organizacja prodncen- wódzkicj B ibJioteki Publicznej w 
tów warzyw i owoców działa od Wysokiem Mazowieckiem; Łucja 
kilku zaledwie miesięcy. Sądząc z ' Radyko'\-vska,, dyrektorka Biblioteki 

- dotychc1:~~sowych puhlicz11y.cb - wy- Publicznej Miasta i Qminy w Raj-
dąpień Zarządu, postawiła ona sobie grod~e~ Hcnry1ca Z~łuska, dyrek-
za cel zwrócenie uwagi klientów i tot?fa Biblioteki Publicmej Miasta 
decydentów handlowych na .nienor- i Gminy w Wysokiem Mazowiee­
malną sytuację na rynk-u owocowo- kiem. Brązowy Krzyż Zasługi -
-warzywnym w Łomzy i wojewódz- ' Alicja D1·zazgowska i Barbara lte-
hvie. \\'aldemar Marchlewski: kosz, In~ektorki z Wydziału Kul-
głównym celem pokazu jest uświa- tury i Szt!1ki UW'; specjalną nagro-
domienie klientom tego, co tracą dę-- m inistra kultury i sztuki - Be-
z powodu zlego funkcjonowania lena Olbryś, mana artystka ludo-
hand1u warzywami. Producenci dy- wa; dyplomy uznania wojewody -
sponują pełnym asortymentem to- 6 osób; nagródy pieniężne ...:. 5 
warów, podczas gdy w sklepach osób; 9 osób uhonorowano odznaki\ 
pustkL Od pewnego czasu staraimy „Za Zasługi dla \Vojewód~ Łoni-
się o , uzyskanie :rezwolenia na bu- żyńskiego" 17 - "Zasłużony dzi&-
dowę własnego pawilonu w -Łomży, łacz -kultury". 94 - ,.Medalem fO.. 
w którym mamy zamiar sprzeda- -lecia PRL". 
wać warzywa, owoce i - kwiaty po Wśród uhonorowanych maleźU 
cenach łiurtoWYch. się takie nasi koledzy z Odd:dału 

PRACOWNICY, DZIAŁACZE I „Gw•• oraz dzfonnikarze naszej re. 
TWÓRCY kultury zainaugurowali dakcJi. 
nowy r<!k praey kulturalnej. Doro- MUZYCZNĄ BASŃ' „Gucio i zło-
bek ub1egłoroc~ny: powstało ~ M~- ta gęś'' według braci Grimmów, 1 
zeum Przyrodmcze w Drozdowie. muzyką- austriackiego kompozytora 
W ciechanowskim Muzeum Rolni~- I. P-ascha przygotował s dziećmi 1 
twa ukonstytuował się-4iział rolni- łomżyńskiej Szkoły nr 1-Alex Ec­
C%0-zielarski, który na.tychmi~t kert,- twórca i dyrektor fundacji 
został uznany za drugie pod wzglę- „Muzyia I dziecko„ s BazyleL 
dem ważności wydarzenie. muzeal- Osiem przedstawień zainau~rowa­
ne roku 1984. Z4 biblioteki publicz- nych uroczystą pra'premierą, od 4 
ne I filie biblioteczne otrzymały do 7 października, grom~iło nie· 
nowe lokale Jin.in.: w Zawadach, zmiennie komplet widzów dzieci 1 
Nurze, we wsi Koziki Konopki, gm. dorosłych w sali Urzędu Wojewódz· 
Zamł>r6w), założono !5 nowych kiego. Wkrótce opublikujemy ros-
wiejskich punktów bibliotecznych. mowę z twórcami teg() przedsięwzlę„ 

-------------

2

--------_., ............... .-. ... ------------------------------- cia. · 
Wielki konkurs - powtórka z ordynacji wyborczej rozstrzygnięty! 
I nagrodę z.dobył Józef Drewnowski · z Łomży; II - Jan Ciborowski 

s Łomżr, m - Mirosław Gordon z Romot kJEłku. 
Nagroda- specjalna WK ZSL w Łomży dla najlepiej mające~ ordyna­

cję wyborczą mieszkańca wsi przypadła Markowi Podskalnemu a. Ławek 
(woj. suwalskie). 
Szczegółową listę nagrodzonych._opublikujemy w na.stę,pnym numerze. 

zdanie lygodnia 
- Chciałbym działając w parlamencie, jeśli oczywiście będę 

wybrany, zrobić coś dobrego. Moja nieustępliwość i wytrwałość 
w sprawaCb publicznych żywić się jednak musi waszym nacis­
kiem i obywatelskością. Wojciech Godlewski, kandydat 

na posła na spotkaniu przed­
wyborczym. 

m_yśl z aleslem 
/ - -

.Sejm - ~dzieja narodu, Sejm - dało walecznych." 
· . - . · . . Alojzy Feliński, tragediopisarz 

s lat 1771-1820. 

z OKAZn SO-LECIA Związku 
Nauczycielstwa Polskiego ł Dnia 
Edukacji Narodowej odbyło sł~ 
uroczyste posiedzenie plenarne Za­
rządu Okręgu ZNP w Łomży. Za· 
służenł 1,>edagodzy I członkowie 
Związku udekorowani zostali od· 
znaczeniami państwowymi I zwi~s­
-kowyJl!1 _ Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski / otrzymał Tade­
usz Trembłński s Łomży; K.nyłe 
Kawalerskie Orderu -Odrodzenia 
Polski - Stanisław Ferenc (Kolno) 
l Zygmunt Lemai;ski (Grabowo); 
Złoty Krzyż Zasługi - Ewa Ka­
mińska (Łomża); Srebrne KrZJie 

· Zasługi 1- Wanda Jachimska (Łom­
ła) ora• Irena -Kolankiewics (ŁQJD· 
źa); Medal łO-lecia PRL ~ Mlees1· 
sław Sędziak (Kobylin BorzymJ). 
Wręczono · łakźe Medale Komldl 
Edukacjł NarodoweJ, ,.złote Odsna­
kl ZNP' oraz „Odmaki ZNP • 
TaJne Naucza.nie„. Uroczysto~ a­
świetnił program artystyczny p~ 
got.wany przez słuchaczy SłudiUJll 
Nauc"Z-ycfelsldego w Łomty. 
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WŁADYSŁAW PUŁA \VSKI: 
Nie WYObrażam sobie w szystkich 
kandydatów z własną wizją kraju. 
uważam. że powinniśmy przede 
wszystkim dopracować to. co zo­
stało ·zapoczątkowane przez naszych 
poprzedników. Są ustawy bez aktów 
wykonawczych, a marzeniem byłoby 
ich jednocze~ne wychodzenie i w 
takim samym brzn:i?niu;. ła~wiej je 
wówczas wprowadz1c w zyc1e. 

Deklaracja \Vyborcza PRON-u 
wskazuje wiele zagadnień, które 
muszą być podjęte w nowej ka­
dencji. Przeciei. ws.qstkim --Polakom 
wiadomo, że naJvva~niej!:>zym proble­
mem jest zagwarantowanJe wyży­
wienia na~odu. l\1amy po temu nie­
ma!e mozli\vu!:>Cl. 0-Alllu\·~ .> .;Larczal-
nośc za1)ev;n11y sobie kr<lJC znaczme 
mr\icji:;ze od Polski przez w:ypo::::aże­
nie rolnictwa w ~rodkt produkcji, 
bazę pn:ct,~·orczą i magazynową. 
Nam t&kż.e te in\vcsLycje są potrzeb­
ne; dopiero wtedy bęuzicmy mogli 
wylrnrzystac kaZdy kłes i z1efnniak. 

.Następrui lnv esi it..1 jes t; szacunek I 
dla pracy. uczc1\vbsć, posL.anowanie 
m:c,1.a ;:;po łcct. .... cgo. • .. e :110,:e być 
w n:iszyin źyciu cwauiactwa i u-:. 
rodzonych w medzielQ. J e :jli so rc­
zcrw.Y w dziedzinie 131 od uK cJi. każde 
stanowisko Pf<lC.Y musi b.n; obsadzo­
ne. flilo vimy o re o rrn:c. l1k \V<dacji 

i 
prze1ostu admin 1st rac.v Jne:go, t rnw!­
nw c;,,u na naro.d3ch. a w r t.ccL.y\n­
stÓsci powiqkszaniy llq:bG \\ y·d;,ia­
łow i stanowisk dyrei.{Loc:;k.c!L Ga-
da!1icm kraju nic naiJi ;.,\vdny. a tym 
baazicJ me wp.1 owadL.imy rcl'ormy, 
\V} 1 .~ag:iJ<.1cc j :śm1alych C.:ecy t..ii go­
~puc..L .... :·c,:..y en, n"e L.~łs <lunu.i ,a iiad 

I tym. j<lk t.) u~o u po t.o rew. 8Ć jej rca­
r Jizacjl;. 

I JAN USZ lO.'..DLlN: Przede 
wszystiom P<TvVifl.i,:,my n .deć Jeden. 

· ale lrnpra\VdG uopj~t.Y ua o::;tatni 
gm:ik prog1~am. L:op.i s.c:c,:e;,ie indy­
widLtalnyc11 roL.Wl<Ji.an, \\·c.11.„a t.tov„'o­
::;ć . o::;labia st.anse na 1 Ll.!te:j ne rca­
J1wwa111e L.amierzctl. i\lus1my rot.­
wi<llY\\'ac proolcmy lLC partykular..:­
ne. ale naJp1l.i1CJ '"L.e ulp t.atc;.;o kra­
JU. iJ. c;'.\'~ ~yn1 L :1, c;1 J':.! ::-. t 11.c-

w<1tPliwic wyżywienie narodu. Dy­
lem na spotka11iach z. \\·yuorcami w 
J..: ronow1e, \Vy ~oJ;:1cm ~fa,t;OWieckicm, 
Slawcu. Wyoorcy prt..> po1nin~ją, by­
~my t..1c .szli na ilość rolWi<~zat\ ~o­
spocJarczyc1J, aie n:A\\'ars twioi1e pro­
b1cmy rOL.\\·1q,zywali rzetelnie , 1 do 
K01H.:a. I -

PotrLc b liużo, mozLV>:o~<:i - mało. 
Tvl:rn l ::,; w:-i łomżYnskich ma wo­
u~c:c1gi. s.wcr:.id poaaje. ze 8Ó proc. 
. tu dni za w}era s k a.wa:1 · woclq. I wc~­
nie odd<.ljcmy do u·i.:ytku :3-4 \Vodo­
ci c;~i. A prL.cciez prn1)Jc~ n \Yoay w 
gospodarce rolnej JC t.. t po~c;~a \'.'OW Y i 
\\·~·j C: cAi\':~· uo ro 1 ;,-:L:~~ 1 ::.a v·: ~.zy ­

tkich po .w~tałych K\\·c ~t h1 n~'>tqp-
1ra: nie Lak dawno . bo zaled\vie 20 
lat temu, ci.e2z:vli..'.1~1.v sSę 7 elektry­
fikacji w~i. Dzi~ iaj 2 -:~ go~podar­
~twa zuY.~·,\·aj:-1 td c- crgii. co nr„1 cd 
kilku l<ltv c:CllCI \\le<'.; . l\1u~imy już 

NAJPIL ~IEJSZE 
. ZADAłllA 

NOWEGO SEJMU 

·~; 
.·.·-·· '\ . -.·.·.· .. ... · 

1 o.zbuclow.v\\'ać s1ee cncrget~·czną. 
Bez udóalu społcczet'l.st.wa. i jego 
inic.ie1 t .:rw. ich1eych w parze z pro­
~rnm0m gminnym i wojewódzkim, 
zr.obimy n::iprawdę niev·licle"." DziQki 
idei Narodowego ·Czynu , Pomocy 
' zkole przekonaliśmy sU!_i:e sami 

micszka1'icy ws-i potrafią w t rzy1 , 
czterokrotnie krótszym czasie po­
stU\\'iĆ budyr~ck szkolny ze siołów­
kn. mieszkaniami dla naucz.veieli. 
sal<) ~~i mnast:vczn::1. 

IRENA SZADLlR KA: --.::" Bez 
edukacji młodego pokole~ia. jego 
dos tepu do oświaty. placówek kul­
tu ralnych w każdym środowisku. 
nie n~o~.erny mówić o przeskoczeniu 
hurier kTYL.>'sowych. K.ażda praca, 
każd:v obowi~zck zależy od czło,vie­
ka, je~o śvvfadomości , k ultury oso­
b is.tcj . wiedzy. T.vch v;,-ariości nie 
wolno zaprzepaścić także w ,podzia­
le in111st wow.vch środków finan so­
wych. 

Nasza szl~ola musi - uwzględniać 
skomplH:owany organizm młodP~o 
człowieka. jC'go psychikę. DopQki 
nic zrozmr:iemy tych mechauizn1ów, 
nic zrozumiemy dzieci i młodych. 
i ch prn.~niet1. upodobań, aspirncji, 
nie opanujemy masowej ucieczki 
dziewcząt ze w si. Młodzi rolnic.v co­
raz t rudniej znajdują . kand:vclatki 
na żon.v. _poprowadzi to z czasem 
do upadkl.1 życia r odzinnego na wsi. 

Takiego sygnału nie może lekcewa­
żyć żaden nauczyciel. 

Innym problemem nurtującym 
wiejską oświatę jest system kształ­
cenia nauczycieli. Jeśli mamy u­
czyć innych, musimy być do tego 
bardzo dobrze przygotowanL Tu sa­
ma wiedza nie wystrczy, musi być 
specjalny kierunek kształcenia, z 
dogłębną znajomością psychiki 
dziecka i dorastającego człowieka. 
Najlepiej byłoby stworzyć ' szkoły 
nauczycięlskie. przygotowujące do 
zawodu zaraz po ukol1czeniu podsta­
wówki. Nie mogą to być dawne 
SN-y, ale i nie mog<i być tylko 
studia, dające sbbe przygotowanie 
n: erytorj czne. Mlodz1 \\ 1elokrotnie 
brali swoich nauczycieli za przy­
kład w życiu. ili\\'iatu musi wrócić 
do tych pięknych tradycji. Młode-

mu ct.lo\\·iekowi trzeba przcka;,,ać 
nic tylko wiccL~ę. ale_ tal·że umilo-
vvanie zawodu swoich rodliców. 
m1eJ ~:ca urorl ze iia. A \\·ówczas 
d1.icv;c1.yny mo.~e inac;~eJ s pojrzq na 
swój dom rodzici<'l ski i środowisko. 
z którc:J,o tcrnz uciclrnj<). 

CZESŁAW ZAGDAŃSKt: - Za­
danicrn IX kadencji PO\\·inno być 
konsekwentne eg·le~\\'O\\·anie prz~·­
jętycb przez Sejm \'Hf kadencji po­
s tanowicó.. S<\ w nich ·także duże 
upn: wnicnia ' dla obvw<.itcli. szero­
kie kompetencje dla· radn)·ch i sa­
morz~dów. Aby mechaniz my te za­
czcty na dobr e funkcjonować. po­
trzćbne nam jest pa{1stwo "ilne. ale 
i demokratyczne. Jeżeli uchwały 
będą skrupulatnie realizowane, z 
pewnością u sunicn1y z naszego ży­
cia ~ połccznego i gospodarczego 
wiele nicdoch~gniGć. 

S zczególnie interesuje n-111 ie jak 
najsz.vbsze rozv:i<ł zanie problemu1-
mie!'>zkaniowep;o. Jestem dyrektorem 
zakładu, w którym te h\'estie W)7

-

siqpują bardzo dotklh\·ie. Zambrow-
ka SpQld1.iclrtia l\Iicszkaniowa li­

czy 3 OOO członków. a rocznic od­
daje sie okolo 200 mie . ..;zka11. Mu­
·inw też dopracować si~ sy~:temu 
remont ów bud.vnk6w i n ie wtedy 
się do nich zn bit'r:.lć. ~d .v już nie­
wiele trzeha im do rozl iórki. 

\ 

.mądrości 

przedwy orcź 
HALINA AUDERSKA (prezes 

Związku Literatów Polskich): - Na 
pewno trzeba doprowadzić do zwięk­
szenia wielkości produkcji książek, 
ulepszyć bazę poligra!iczn'ł i uno­
woczesmc ma zyny i „ urządzenia, 

którymi dysponuje. Trzeba znoweli­
zować, a właściwie s1worzyć od no­
"'·a pra\.Yo autorskie. Jeszcze moc-
niej zatroszczwyć się o stan zaby~­
ków, który niepokoi. 

WOJCIECH ŻUKRO\\ SKI (pro­
zaik, scenarzy ta. filmowy, eseista, 
autor

1 
ksiązck. dla dzieci i młodzie­

ży): - Nie neguję pilnych potrzeb 
rynku, ale w ydaje mi się, że uno­
wocześnUlWc „ciągów" ma zyno'f\rych 
1\·ymaga również n.owego, o wiele 
mądrze}..~ego pracown1ka, o dużym 
poc.luciu oclpowicdzialno; d i prawym 
charakterze. 

JERZY KAWALEROWICZ {reży­
er filmowy, prezes honorowy Sto­

warzy ·zcnia Filmo1Yców Polskich): 
- Oczyn-iście, cza goi najboleśniej-
sze rany. a le nie można zaufać je­
dynie zba wc:zem u dzia łaniu czasu. 

·Trzeba ten proce we · przeć kon-

dokonanian ·• · łużącymi 

: tworzeniu jak najlcp LY<'h warun­
ków d.la ro.lwoju ztuki. 

\\'OJCIECII IEI\IION (~ktor): -
Problematyka na na zych dzisiej­
szych warunkach to tylko czą tka, 
wycinek olbrzymieli zagadnień ś.wia­
ta współczesnego. \Yeźmy, dla przy ... 
kladu, dwa, cz((sto przeciws tawiane 
sobie pojęcia: „kultura•· i „techni­
ka". Tymczasem obie te dziedziny 
życja- ą od siebie uzależnione. Ilu­
stracją tej tezy jest rozwój technik 
wideo. 

ROBERT . ' ATAN0\\7 KI (wybitny 
dyrygent i organizator życia mu­
zyczne.go): - Istnieją trzy funda ­
mentalne rodzaje inwe tycji w czło­

wieka, . twór cę ma terialnyclt i dtt­
chowych wartości, na których. osz­
('Zędza nie lub hamowanie ich rozwo­
ju, jes t równoznaczne z niedopeł­
nieniem i naruszeuie~ zasadniczych 
obowiązków wobec narodt«. Pic~sz~ 
je t zdrowie; dwie kolejne, śc~śle ze 
sobą zc:polonc. to oświ~ • -i i sztuka, 
tunda mentalne dziedziny kultury. 
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W. ~ 11 1 c1cww.\ktm. ,, L' rc:fabecze" . 
<.:: v I z La/\ i a <l 'l: ie l ' , ort lik c J J ny 1H 

nr 6 Przccls1ęb10 ·s1 wa Pr ze­
mysl u Berono a:, tnet'trc:cf :11a., clu5e; 
się w odcl:: zc lriym bwlynl:u; - Jedno 
Wcj~ue prowad : z .: terenu zal-"iad11. 
clnio1e - z zewn ni rz. U t,-t" .:ynnstcJ 
W :rocl ą (2.J I X br.) zc u r riio ·" 'C: lHtaj 
Praun e siedemdzieszq t o-.:ob, aby 
spotkać sic z kanclyclatern na p.o­
sla, ;1nazolitis::em M is-;:aku m. Z 
„f>rcfc:beiu·' prz.ys :, o c: t crd:1e sl·1 
osób. res :::1.a - ::: Gm.rn n1·J S~ld:1 c /.­
ni ,,S((mopomoc Ch'oµ ·;kci"' i Ur:c;­
du Gm.zny. Zagai/ d 11re l~ 1or zc1 kła­
d1t. ,1clolf Szercmel, :as u:st<~P l.cy­
r;ło c'ila nacz. c!nlcz.ka gm.iny, Irena. 
Milew:>k a. Sk rótowo pr2cch1a11..;zla 
U'lZJJt'óu•kc; gospodarc:::ą pmrn y i za­
lo ±enia plrrnu na nrrrlchocl::qce pię­
crnfecie , po cz.Jim poproszono o P?/­
tanzn clo kanduda la . 

Dyl o to --p rezento cqa bo!nczok tra-
Piących m.1es:::kcd1cuu; .S'11iaclr11ea: 

.brak w µ!anie gminnym 2nm1er:ef1. 
dot-µc:::ąc;1ch spor tu i rel,„«?ctcji, ::la 
11awierzci1nrn ulu~. uria. -: litco.<ć z-ct­
Pacliów z wysypisk cr .~ miec1 (do kló­
reoo jest io11leu·r(na ·enra l ka). u:y­
lq r·z.anie p radu b<>::: upr.:.c.'1::cnia lub 
l((k s. tobe - ,iapi<:cie, ::e t<?l c1vi::o ry 
lampowe nic d zia laja. !3 11 /0 jeszr:c 
o znisz.c:::onej c{»od :::e · do ·piasko1cni. 
o telefonach (nie mo~nn ::.aln iuć- no­
'WlJrh, a te, które sq, dzialajq źle ), 
o brak11 fr y::jera, owocńw w sUe­
fJach GS-u (tv p q•watnum są a ro-

I I 

g1cJ. a tak:e p iwa w ckta lll , cł!oL w 
tcil•ich Konarzycach jest. 

V o kan,;ydata na pos1a w p ro;>t 
..-l: ie1„oi..t:a110 Jeden tylk o u;niosek: 
c: by pomógl zarnienlć dostawy toę ­
cilin 11a le z u:ytwórni w Q3trolęce, 
bo parta t ::one pr::.ez łom:y?iskq ma­
sa rn:n: sq nie clo jecl::.enia. 

Ka rui 'Jdat nie nióo1. ud::.ielić OLl 

ręki oclpowicd::.i na ·ws::.ystkie p]i-
trrn z a. z.a.~ nacz el nzczk.a me wie cl: ia­
ła o ir11icwcmzu. serwatki do w11sy­
Piska ; nze u;ied:::ial o tym tak.e 
m(,ejscou:y posterunek m.Uic1i anz 
.;;/u::.by ochrony srod owiska w poblz-
1kiej L om:y, kl ora swoje ś m.iecz 
P'ocl r::.uca ś n zaclowia n om. [\Tato n11osr 
obkkzu sportowego w .~n ~·,lowie 
nie b<;<l::.ie , poniewa: braki.11c frod­
ków na pel na r<??,budowę s:kdlv. 
Wa ~ nc, ze jest wvko.nawca na to. 
11a co sq p ie n tqd::e. A na. propo: u­
cję budo1.cania czegoś sposo bem go­
spodarczynt, w lasnymi sll am.i, nie 
mo i na liczyć, gdyż u; samym ,,Pre­
f abecźe" l 1J d:ie na jednej ::mianie 
wyprodukou;ali w czynie spol ccz-. 

-- nym .1000 pustakow dla s::kolu, , a 
drnga zmiana pow:e<l :;iała. ~ e woli 
<lać JJO 500 złotych ::.a takq dnióz.v­
kę . Po:::a tum tylko ,,Pref abec'' Jest 
bogaty i m.o : e coś dać, d- GS led­
wie zi p ie i nie ma nawet na po­
stawienie pawilonu handlowego. Po 
czym nastqpźl o bardziej s:czególo­
we czutanie w planach w ojewódz­
kich na zacla-ne te m aty, z c zego 

tak cl '. a pvt cuncuch n ic oocies:::ajq­
cego nie . iq;nik1o. 

P rzys2ccil czas posta. P r:::.edstaw1l 
si~ (in: y nie r ' bwlow!any). od funda­
mc ntou: w loni:un ·!\icj „Narwi"; te­
raz p i"Ol..cC1cl:i k omór/\(' po. u;pu tcch­
nic:::ncgoJ 1 o::nnm.il, :e leps::uch 
tc<:dlin od ręl;i n ie ::olatw1: p :· obleni 
ro:1cicr ~e uudou„·n ::c1kladói.i; mięs­
nych w Lom:u 

.'\ te„a:, p ros:::c: , powiecl::cie m 1 
- 21crodl s.:ę do :cbrcrnych - Ja­
ka Je, t dro.7<1 do/::.icicl,-;:::cnia mn::­
lnco:;._.z nop .,.aicu cl iJo, hud cm:y o­
bick!óu· sponoicuch. potcrnzcni?l to­
wcrrow lub zwię'»-.;::.l'111a :nrobl,·01c:> 
L cps:z.a i u;irks~n Pi.Ocl1tl~cja. 'I'o 
ju : d :i.~ jest 1urne clio ka: cleoo. ).'a­
le :e cło t!fcli. L:tnr::11 1nco:a)a. :::e 
drogq do t ego jest ko11.'ick1~'.t n z ne 
wprowcul::enie rcfonnu 9ospnclar­
c.:::::eJ. Jak wµ cl :: rn'aC'te v· tt' rr .~:um 
:aklnrl:ic>, alni jo rcali : nu·oc. jak 
oce11 iac1e funJ·c1onnLcanic reformy 
I' wa ·? 

Po cłlwil1 m ilc:enia pacll y głosu: 
- Hd orm n I o j ·cl• n1e po, U'11:. ki 

cen. Z c:11m iść do skle pu. 
kiedy zarabia ~' ~ l.J f!/''izc;cu, jak 
frefl n io ll 11 CIS W : Cl J.:/ ad zie•? RO 1 17 ik 
podnosi crnu. r ::c mie~_lnil\ :: rrcln co­
raz, wfr;ce j, w l1011cll11 pnństil'owum 
też n ie nie ta nie i<'. 

Ile ko<;zl Hje d:/lsiaj was: pu­
stak, a ile 1-:os ::: towal t rz y lata te­
mll? 

16,!iO "' tera.z 127 zloty<.:h. 
PrawLe ośmiokrotnie więcej. 

1Vic dziwnego, ±e wasz zakład ma 
środki na ocrnowienie ma szyn, ,........m o­
dernizację, a nawet rozbtidowę. W 
„Nanm.u. Jes t i nac;:::,ej. I te dyspro­
por cje mwmny wyrou.:nać. To 3est 
uleps::.crnze reformy. J estem najalę­
biej pr::ckonany, ±e ty l ko kon sek­
wentne wprowad: enie reformy Jest 
drogą do wyjścia z b iecly. Nie w11-
s1 arc:y w jJroste ::tccc;ks:anic w 11-
claJno.'>ci N_racy, os::c::ęd n ość, yospo­
cla rno.-:c (lo sq n 1e::. będne, podstawo­
we cechy praU' lclłou..·eJ oosponarki.); 
clals:e zi.cięl{s:~i]1e JeJ efektywnoś­
ci mw;i odbywać się z ud:ialem my­
śli naukowe], U"'Urrnic1:kow i racJ o­
nalizac ji. .Vou;fl u ·rc1wa o u;ynalaz­
c:::ośd Je .<:\t tit pie ru:s::u m krokiem. 
N 1 ~nice: sprawa dla m nie n1ezro-_; 
:u m 1c1ln. Pan Mc1nan . lbroni..owski, 
ra<l.ny Wojew9d:kiej Ra'du Yarodo­
weJ, wspomnfol tu, : e przed kilko­
ma micsrncami <:wrocit szę z puta­
nzem w sprau:1e public::nc1 do ad­
min i stracji wo1ewócl:kicj i clo tej 
roru ni-e olr::ymat odpo1c •ccl :i . A. to 
P"::ecie± Racla ?{a rodowu, O'«rnn so-
cjalisl yc::nevo sarno r::qctu, 1ł1a do 
cl1JSJ)OZ1Jcji adm inistrację, a nie na 
odwrot! .\1usimy ptlnować swoicli 
tipra wniei'i i cg.:ektl'ou.,ać 3e, bo to 
tak~e drogę wvjśc ia z 11<1 :::uch trud­
ności c:vni prosts:n . 

JAN BALDRI \N 
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Przed trzema laty „Kontakty" opublikowały re~ortai Danuty Wro· 
niszewskiej „Przytul mnie, królowo'' - o adopcJ! przez Jant~ę Sta­
churską, opiekunkę żłobka miejskiego, 7-letmego cygansklego 
chłopca, wychowanka Państwowego Do~u Dziecka, porz~conego 
uprzednio przez 14-letniq Cygankę. Dziś przybrana mama liczy 79 
lat i żyje tylko z emerytury. Przybrany- syn - J_an Kasper~wlcz -
ma 25 lal. Dostał wszystko, co dziecko otrzymu1e od matki na do­
rosłe życie: książeczkę mieszkaniową, ubrania, złoty pierścień, ob-

1 
rączkę, poduszki, pierzyny. 

· Mimo dorosłego wieku Jan Kas­
perowicz jest człowiekiem nie­
zaradnym. Pracował w Spół­

dzielni Inwalidów w Łomży. Nie od­
powiadali ·mu współpracO'W'Ilicy. 
Przełożeni obawiali się, by nie spa­
lił zakładu, bo w pobliżu budynku 
wzniecał na chodniku ogniska. 

Przybran : mama skrzętnie pomog­
ła mu znaleźć pracę w Przedsiębior­
stwie Przemysłu Spo~ywczego. Kie­
rownik glukozowni mieszka w są­
sie..:nim bloku. Znala go z lat, gdy 
pracowała w żłobku, a on zostawiał 
w n.im swoje dziecko. Poprosiła go 
o wyrozumiałość, ży<:2'Jiwość i nie­
malże ojcowską opiekę nad Jan­
kiem w zakładzie. 

nie mogła potem -zasnąć do rana. 
,,Przecież po drodze się nie napil 
Do restauracji nie posze<lł1 bo nie 
miał tyle pieniędzy ... Oni go napoili, 
by robił w Jomu grandę" - myś­
lała. Raz ~ednak była nie6pokojna 
szczególnie. Postanowiła wyjechać po 
niego.--autobusem. Zo·baczyła wów­
czas straszną scenę: ktoś na przy- „ 
stan.ku wYskoczył z.a Jankiem z wo­
zu, prze\.. rócił go na ziemię i kopał, 
gdzie popadło. Wystraszona - chcia­
ła pospieszyć mu z. pomocą, ale na­
pastnik: uciekl Janek leczył się pr zez 
kilkanaście dni, je<lnakże lek arzowi 
nie powiedział o przyczynie potłu­
czeń. W zakładzie posądzili go o 
symulowanie. 

- To był mój błąd - stwierdza 
dziA pani _....Janina. - Taeba byłv 

prośby nie uwz.ględni.L Bezpośrednią taki pomysł, ale poz.bierał Wszrst­
przyczyną zwolnienia bY\a kradzież- kie butelki 1 nosił je do kiel"Olł„ 
pięciu pustych butelek po pilwie i ni!ka Nowkkiego. Innym z.nów r~ 
dwóch kilogramów faJ."lby, które - zadzwonił do żony brygadzisty Dar­
jak twierdz.i Kasperowicz - zna- dzińskiego i doniósł, że jej ~ 
lazł na wysypisku Amiecl. urwało w pracę rękę i wlćrótce sa„ 
w~ut~ niemoc1 wobee przegra- molotem odleci do szpitala w War„ 

d'1o-aneJ· do""'ał ataku furii. Groził, że s.zawie. Kobieta przyjechała blada 
eo„ „" jak trup. Miała żal do wSZystkieh. 
panią Janinę zarąbie siekierą za to, Przełożeni 1 współpra-oowniicy roi.. 
iż go nie ob:ronila, nie szla do za- mawiają ze mn~ pojedynczo. W żad„ 
kładu wstawiać się za_ nim, gdy Ją nym Janek nie ma obrońcy. 
o to prosił. Psychiatra natycllmia~t - Jeść - wspomina Henryk Dar. 
skierował go do Zakładu dla Psy- dziński - chodziliśmy w inne miejs. 
chkmie ~rych w Choroszczy. Na ce, bo patrJYł na nas jak wilk. On 
panią Janinę s-padl nowy kamień: o trzynastej jadł obiad, a o czter„ 
odwiedziny w Zakładzie. Przecież nastej piętnaście już sięgał po ka. 
wycllowywała tego chłopaka f nie napki. Nieraz ! tylko rozwinął, Po· 
wstawi go w takim nieszczęściu. patrzył i wrzucał do kosz.a. DziWj. 
Pojechała raz, drugi, ale dostrzeg- liśmy się, dlacz -~o mu pani Sta. 

ła, że .z Jankiem jest coraz go.r2ej. churska tyle szykuje. 
Nie mogła się z nim rozmówić. Prze- Wspom~ 3:ją, że częstą byli PO<i 
bywał w sali zbiorowej; od zgroma- strachem. gdyż w ich vtrydziale są 
dzo.nych @m przypadków chorób różne k ;;asy; obav{riali się, czy nie 
psychicznych nawet zdrowy by zNa- zrobi jakiegoś głupstwa i ic.b wszyst. 
riował, a cóż dopiero_ tak "71le!'\\ ico- kich n ie na razi na str aty. Mistrz i 
wany, jak Janek._ Lekarz utwierdzał brygad zista bal~ się do niego o<izy. 
ją w przekonaniu, ł.e jeśli zak1ad wać już od kilku miesięcy, ponie. 
wypowiedział Jank<rwi pra~ w cza- waż im przypominał, że ich m iejsce 
sie ujawnienia się jego choroby, jest za bLHkiem, a n ie przy stano. 
musi go przywrócić. Sprawa trafiła wiskach produkcyjny ch. O gternas. 
do Sctdu Pracy, a ten podtrzymał tej już go n ie było . O wolne soboty 
stano~o zakładu. się wykłóca~. Pracował przy- dozo. 

Pierwsze lata zapowiadały stabi­
lizację. Przynosił do domu pienią­
dz.e, które znacznie pomnażały eme-
_ryturę, dzieloną dotąd na dwie oso­
by. Pani Janina troskllw~ 1,zyko­
wała mu do praey kanapki - upo­
minając, by był grzeczn'y wobec 
przełożonych i współpracowników. 

ST .ANJSLA W ZIELIŃSKI 
waniu węgla ; zam:ast -opału dole­
wał wody. 

- ·w kwietniu za-czął pracować -
wtrąca Henryk Dard z:Il.ski - a już 
w grudniu próbował mi „chować" 
portfel z. p :enię.dz.mi po wypłacie. 
Jeśli cho<lz..i o wod.kę : nie pamiętam, 
by w ciągu ni~ciu 1a t przyniósł nam 
choć pół l:tra. 

- B~ł grzeczny a .;. do przesady -
pamięta kierowca autobusu MZK. 
Gdy wsiadał do mojego wozu, zaw­
sze mówi wszystkim „dzień dobry", 
gdy wYsiadał, mówił „do widzenia". 
U jednycll wYW01Ywało to śmiech, 

11 drugich -rziwienie, a cfia Dmie l>ył 
przYkJadem qmpat7czneg, oasa.tera. 

Im clłuiej jednak pracował, tTm 
częściej przychocbił do domu 1.de­
nerwowanr, z furią krzyczał~ pa­
nią Janiru:. czema nie pójdzie do 
brygadzisty, mistrza ez:r kierowni­
ka 1 nie wstawi się za nim. Zarzu­
eał pnełM.onym, ł.ie zmll'Szają go do 
pida alkoholu podczas praey, każą 
przJnOsi~ wódkę z domu., bo ,.się 
)eszcrr.e nie w'Jmpił", a gdy lm od­
mawia, wyda)2& przerożne dośliwe 
polecenia, np. musi cołymł rękami 
~ kanał, do którego nucaPI róż­
ne odpadki 1 robią Bu:s1u. Raz go 
nawet rozebrali i W791D8I'Owali ca­
łego mialem węglowym. 

- Wrócił witedy do domu - wspo­
mina pani Janina - jak mtan. 

Ra-dzili mu, b„ mezą1 seksualnie 
wsp6liy~ ze swoją opiekunfką. Bun­
towali, b1' nie oddawał Jej pienię­
dzy, tylko ~ a oni będą mu je 
wpłaca~ na ksią.żec7Jkę oszczęClnościo­
wą. 

Pani Jan.ina była bezradna. Je§li 
przełożeni wypra wia11 z nim takie 
głuipoty, ez,- jej ~a z nimi co­
kolwiek miieni? Nle spodziewała się, 
t.e to dorosłe ,;dziecko• stanii! się 
pośmiewiski ~ innycll dorosłych lu­
dzi. A Janek wrażliwy jest na pod­
szepty: dadzą m~ nklankę piwa . i 
każą śpiewać, śpiewa; katą mu 11ę 
rozbierać, to aię rozbierze. 

B
yła o niego niespokvjna zwłasz­
cza wtedy, gdy pracował na 
nocną zmian~ Przychodził me-

m o cirugiej w nocy, kołatał do 
drzwi, wyz)"alll Ję, buł ~ je­
dzenie. Zastranona, wyrwana ze mu, 

---
e 
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z dżieckiem 
wezwać milicję, opowie:dzieć całe 
zajście; może akurat by doszli'f Po 
tym wypadku był coraz b.udzieJ 
merwkowany. Parę razY. nawt!t mi 
croził pobiciem~ Ki~<lyś ~ąsiedzi we­
%Wali milicję. Chcieli go 7.abrać, al 
klękał, pro-sil, że to już ostatni raz. 
Uwierzyłam. 

Stara kobieta, zupełnie siwa, pła­
cze. - Dlaczego go tak buntują -
powtarza kolejny raz - że on mi 
w domu takie głupoty opowiada. 
Przecież kiedyś był dobrym dziec­
kiem. Sam do magla poszedł, oktta 
wnył, zakupy zrobił. Byłam u k1e­
rownika Nowickiego, Mańczaka za­
czepiłam na ta rg-0 }.risku, gdy na 
działkę zbierał końskie łajno. Nawet 
nie zaprzeczyli. Odburknęli mi tyl­
ko: ,,.A bo Janek ~um się popruł''. 

Przed świętami miał akurat iść na 
nocną 1Jillianę. Zrobił mi awanturę. 
Miała·m mu dać butelkę wódki, bo 
szefowie ustalili, że kążdy ma tyle 
przynieść. Nie dałam, bałam się, te 
milicja ich w zakłaozie pozbiera. Od 
tego czasu nie mó-gł tam W}"trzy­
mać. 

K onflikt narastał. Po niespełna 
5 lata-eh pracy w ~r~siębior­
stwie Przemysłu SpoJ.YWczego 

otrzymał wypowicd~enie. J>!-osił e 
uchylenie tej · ~e.cyzji, lecz zakład 

: 

Waler1. Nowidd i Jeny Mańczak 
cieszą dę w z.a.kładzie duży~ 
uznaniem. Są czlonkami sła-

wetnej pc>znańSkiej grupy. któ.ra 
przed 20 laty uruchamiala Pne~ię­
biorstwo. Mają niemało nagród, dyp-
lomów uznania. ' 

/ . 
Walery Nowi:oki; - Nie biłem go 

po łapach, tylko ezęstó %Wracałem 
mu uwagę. Przecież nie mogłem zaj­
mowa~ się tylko Kasperowiczem i 
darzyć go szczególnymi względami. 
tym bard~ej .t.e nagmi«mie opuszczał 

,...swoje stanowisko. Wę<kowal na in­
pe wydziały. Najchętniej - do bro­
waru. Wchodzil też nieraz na po­
most, udawał księdza l mszę odpra­
wiał. Nie wiem, co mu przysuo do , 
głowy, ale prawie za każdym z nas 
chodził l powtarzał do mudzenia: 
..Bo .... ciebie wyrucham•. Zdenerwo­
wał się któryś i odpowieąział mu: 
HMożesti to sobie „robi~ w domu". On 
przekazał matce, że wydajem 1 o 
niej złe ol>inie. A co my mamy do 
tej kobiety? Zeby \>.il ~ trochę . 
był taki rozsądny i a1:Zcłwy, jak 
pani Stachurska, to!>yrny 11ę cie­
sz.yl i % takiego wsp5ł4>r'dCOwn:.ica. 

- Była akurat Gł6·wna Inspekcja 
Terenowa -wspomina mmtrz Je­

-u:y Mańczak. - Nie wiem. "e'L'1 ktoś 
go- ,,,napukil•, trJ aam wpadł na 

' N a pytanie . CT.Y chciałby da·lej 
praco\vać W- PPS-ie , J anek 
Kasperowicz kiwa głową, po 

czym dódaje: - Łopaty ja się ni­
gdy n ie bałem. Mogę grabić, zamia­
tać. 
Wypowiedź tę szyhko kontroluje 

jego mistrz: - Dr „tal od nas i ta­
ką pracę, ale z.nów mikał na całe 
godziny. 
Władysław Szymański, portier, pa. 

mięta Janka z uczciwoścl. Przyjdzie, 
zapyta, czy może wyjść poza z:a. 
kład, na przykład - po papierosy. 
Wraca, okazuje swój zakup. Ale psu­
ją go sami lud zie. Posła~j_~ mu bu­
telkę pjwa i J asio gotów do wszy~t-
kiego. -

Eugen ia Olszewska zna Janka 
Kasperowicza z. orzyjaz<lów do jej 
magażynu po wor ki do glukozy. 
Gdyby dyrektor się 1zgopził, chęt;nie 
przy jęłaby go do pomocy: - Ohe1ał­
by życzliwie pogadać, pożartować, 
a tu nie w szy<;cy po ludzku go trak­
towali: albo z dystansem, albo wca­
le nie w id zieli On na takie sytua-cje 
wyczulony był sz.cze56lnie. Do mnie 
przychodził i mówił: „ciociu". Nie ob­
rażalam się ~ to. Umiał ładnie 
śpiewać , a ja grałm na organce. Ro­
biliśmy wesoły- przerywnik i wra­
--całiśmy do swoich obowiązków. 

W dziale służb pra cowniczych ma 
Kas·perowiGZ kilk a zapisów: k ilka­
krotn ie opuszczał -stanowisko pra<:Y, 
wychodził w stanie nietrzeźwym. 
Pracownica uzupełnia kartotekę 
stwierazeniem: - Potrafił zadeko­
wać si~na kilka- dni, a następnie 
wyjśniał, że jakaś czarna wołga 
wywiozła go za miasto. W r<>kU 1984 
nie miał żadnej kary, w 1983 dostał 
naganę. W pozostałych przytrafiały 
się upomnienia, ale już je anulowa­
no. 

Henryk Frąckiewicz mieszka obok 
Stachurskiej. Niera z sł:Yszal, jak Ja­
nek robił jef awa ntury o to, że nie 
pozwalała mu wynieść do zakładu 
wódki, bo on do m istlfZa i bryg~­
dzisty musi s i ę wkupić. W podp_1-
sanym własnoręcznie oświadcze~u 
stwierdza ni.in.: „Oświadczam, ze 
jeździłem jako kierowca autobusem 
MZK w ~onży: od 6 czerwca 1978 
roku do 28 lutego 1985 roku. Częst~ 
dojeżdżal tym wozem do prac11 . ł 
Jan Kasperowicz. Widzialem, ,ak 
pracownicy Zakładów Ziem11 iacza~ 
nych bardzo mu dokuczali: dawali 
prztyczki, popychali, skubali. Zwró­
cilem uwagę mistrzowi, Jerzemu 
Mańczakowi, i ecz ten odpowiedział 
z pogardą:-- «Tak-iego pólglówka to 
nie ma co "'żawuać». Mieszkam 1D 
tym samym bLeku -i nieraz wid:~a­
łem, jak Kasperowicz wTacal pi3a­
ny. Wiele razy mi mówil, że jeg_o 
wspólpracownźcy zmuszają go do pi­
cia alkoholu. Wierzę mu, bo ile rc­
zy, zwlaszc zg nocna zmiana PPS~ 
zarzygal.a. mi autobus. Pytalem Jan 
ka skąd zrra tych Z1Ldzi . Zawsze od· 
po~iadał mi, że z nim pracują". . 

Jeden zakład go 71W01nił, drlJ.gl 
zaskarżył o kradzież. A co z nim ma 
zrobić Janina Staehu.rska? 

Fot. KAZIMIERZ CENTKOWSJ0 
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CIĄG DALSZ 'i ZE STR. 1 

nusza i Księżnej An.ny. Coraz częś­
ciej mówi się jednak o „poślizgu". 
Tymczasem dyrekcja SP nr l twier­
dzi, że kolejnej partii sześciuset 
dzieci budynek już nie wchłonie. 
Zdają sobie z tego :>ra wę władze 
miasta. · W Komitecie Miejskim 
PZPR myśli się na wet nad utwo­
rzeniem nieformalnej grupy nacis­
ku na budowlanych, składającej się 
ze społeczników, głównie z emery• 
tów i rencistów, którzy nadzoro­
waliby tempo i jakość pracy bu­
dowlanych i na bieżąco informowali 
„kogo trzeba" o nieprawidłowoś­
ciach. 
Dyrekto~ Teresa Karwowslra uwa­

ża natomiast, że · zbyt mało wyko­
rzystuje się pomoc rodziców - fa­
chowców różnych brani. Nieprawdą 
jest bowiem.J że jedynie we wsiach 
ludzie rozumieją koniecz.ność stwo­
rzenia swym dzieciom dogodnych 
warunków nauki i czynnie włącza­
ją się do pr:lcy w budowie szkół. 
Rodzice „miastowi" -ńie są ani mniej 
świadomi, ani bardziej leniwi, trze­
ba ich ty1ko ,,zorganizować", bo 24-
-tysięczne- osiedle to we wieś, gdzie 
sołtys w kwadrans skrzyknie ludzi 
z 24 chałup. Sprawa jest tym pil::.­
niejsza eo podjęcia, że z.aawansowa­
nie budowy szkoły przy ulicy Księż­
nej Anny budzi zaniepokojenie 
naweLwśród optymistów. ·Wiem jed­
nak, że ci .za wsze znajdą rozwią­
zanie zastępcze, czyli takie, które­
go dyrekcja „Jedynki" obawia się 
najbardziej: klasy czterdz.iestoosołx>­
we, zajęcia do ósmej wieczorem. Ma­
luchy jednak to nie studenci, kla.sy 
- nie aule, a nauczyciele - nie 
wykładowcy uniwersytetu. 

Już Z:organizowanie pracy w 
tym roku szkolnym odebrało 
dyrektji wakacje. SzkQl.e przy­
było 600 ueznJów itrzeba było 
utworzyć 9 dodatkowych sat. 

I 
,,Zorganizowało się" część kory­
tarzy i piwnice. 

Od 15 si c::-pn la Jw szkole wrzało: 
należało zapoznać no\\.·ycp pracow-
ników z budynkami, przygotoWQ..Ć.__ 
rozkła<l zajęć, a prą_ktycznie - 5 
rozk1adów"' !>9 wszystkiego nr. jed­
ną plans · w s~ób czytelny na­
nieść niepodobna. Uroczystnść roz­
poczęcia roku szkolnego roz.pisana 

, została na cztery tury. 
- Tak zwykle bywa z każ.dym 

tego typu przedsięwzięciem - mówi 
Teresa Karwowska. -::::::. Wiel-kość 
Szkoły wymaga wiele wysiłku orga­
nizacyjnego całego szt abu ludzi. 

Ale i normalne diru szk.olne nie 
są łatwe. Szczególnie we wrz.eśniu, 
gdy w szkole pojawiło się sporo 
„nowych": 356 dzieci w oddziałach 
zerowych ~co oznacza. że SP nr l 
jest jednocześnie największym w 
Łomży~ przedszkolem) oraz ptętnaśc1e 
klas pierwszych. Debiutanci są czę­
sto przerażeni, niechętnie puszczają 
rodzicielską rękę, za to łatwo gubią 
się w przestronnych korytarzach 
identycznych segmentów. Oczywiście, 
pomocą s~użą dyżurni klas s tarszych 
i nauczyciele. choć prawie jedna 
trzecia nauczycieli - tzn. 30 spośród 
106 - to też „przybysze„ i również 
mają kłopoty z poruszaniem si ę po 
Szkole. Chodzą więc panie (mocna 
płeć ma tylko 7 przedstawicie li) z 
tabliczkamf ·aznaczającymi klasę. by 
dzieci mo g:·y się zebrać do wlaści­
wej kupki. Podobny system obowią­
zuje _przed stołówką. która w tym 
roku po r~ pierwszy nie serwuje 
obiadów, a jedynie zupy. Przewi­
dziana dla 600 osób - karmi (choć 
s1cromnie]Y llOO. czyli wszystkich 
chętn~ch. 

Trzy szkoły w jednej to nie 
bagatela. Trudno sobie wyobr-a­
zić 3000 dzieci hula'jących na 
przerwach po korytarzach czy 
ha\.vi·ących si~ w berka nn bois-
ku .•. 

Zadawałam sobie pytan-ie. czy 
szkoła-kombinat, nawet sprawnie 
zorga.nizo-wana, jest w stanie pro­
wadzić wszechstronną dzia łalność 
wychowawczą. czy ' · m usi się ogra­
niczyć d0 wtłaczania wiedzy? Idea­
łem wydawały mi si~ do tej pory 
małe szkoły, w których panuje nie­
mal rodzinna ~tmosfera i łatwo d-0-
strzęc problemy innych. Tymczasem 
w „Jedynce" niektórzy nauczyciele 
znają się tylko z widzenia. Jak więc 
- zastanawiałam slę - może• wy­
glądać ich współpraca i ten .• wspól­
ny front - wychowawczy''? r jak w 
tym anonimowym tłumie czują_ się 

dzieci? Czyżby w małych mieszkaA­
cach wielkich osiedM - wbrew nau­
kowym teoriom - nie budziło to 
żadnych frustracji, skłonności do 
agresji? 

Obserwacja dzieci w czasie przer­
wy rozwiała niektóre obawy: nie 
wydawały slę bardziej od innych 
_hałaśliwe, a d~i dość łatwo je 

„poskramiali". Nawet kolejka przed 
s~l~iklem dała si-: uładzić, a prze­
c1ez zakup zeszytu, dłllgopisu cz1 
bułki jest rzeczą najpilniejszą 1 na.J­
ważnlejszą. 

Codzienne życie ,,Jedynki• zacz7-
na się po szóstej rano, gdy pierw­
sze dzieci zostają ~ucone pod 
drzwi przez spieszących do pracy 
rodziców. Woźna, pani Stasia nie 
daje im dłuko cz~kać i przed' cza­
sem....:otwiera Szkołę. Około siódmej 

SzkoJy na zewnątrz, 
wątpienia najbardziej 
jące. 

ale bez: . -unponu-: ---= Październikowy kalendarz imprez 5 
jest bogaty: 4 ~ - premiera, 7 X 5 
- Dzień Milicjanta, a zarazem świę- : 
to Szkoły ze względu na patrona, 5 

_kOntaktj 
konteldOw 

po.r. Mkhała Wyrwasa, 14X - Dzień g ---------------­
Nauczyciela: W~zystkie uświetni ~- Ś PragTłł oclpowiedzie~ mieszkance 
pera, które) rezyserem jest SzwaJ- E Łomż11 to spratDie ,,,1'zekumo" bez­
car, Aleksander:- &kert, dyrektor : pafukich psoio (,.Kontakty •Kontak­
~oły Muzycznej „ w. Bazylei. Łom- 5 t6ia:.•, ,.Kon.takty- ft.T 37185). Ażeb11 
zyńską ,,Jedynka Jako . druga w 5 st1Dier~, że jakil pies jest bez­
Polsce szkoła wypróbo~Je - pro- : pański, ,..4 pei.ono nie 1D'J/Starczv 
pag?waną przez nwaJca;ską ~un- 5 ioidzie~, że biega bez towarzystwa, 
dac1ę „Muzyka i d~lecko - ideę : CZ1J nadzoru rwego wlaściciela. Po­
:VYchowania muzyc~ego. A 0 ~ym, : za tum, zgodnie z zarządzeniem mi­
ze i plasty~e ma się dobrze, świad-: nistra tlMPodarki komunalne; z 
cz~ rysunki dzi~ eksponowane na a dnia J październ!ka 1961 roku (wy­
korytarzach. W ciągu trzech lat ist- i danvm na podstawie rozporządzenia 

Dn ~ur ft wnouvsz'l!'łwsv-A = Rad11 MinistrótD % dnia 25 lipca .tff.l.'i ~ A i~ & !;a g~ e 1958 r-. Dz: U. n.1' 49, poz. 242), psów 
----------------------~~------------------------...;;~;;.;,,;.;;;;..,;.;.______ ! bezpańskich niko7'1UI wyłapywać nie 
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: t00lno i to tym sensie działalność 
5 rakarza zostala prawnie zniesiona.. = Jdli jak.id miasto może sobie 
5 pozwolić na taki ,,zaszczytny" etat, 
: to ooraniczon11 on jest wyłącznie 
5 do zbierania padl11ch n.a terenie 
5 miasta zwierząt. 
: Towarzystwo Opieki nad Zwierzę-
5 tami w PRL walczyło o takie roz­

- : porządzenie i nigdy nie dopuści do 
· 5 Teaktywowania dziatalności rakarza 

5 z przyczyn zarówno humanitarnych, 
: jak l dydaktycznych. 
5 Jeżeit Czytelniczka z Łomży tego 
: nie Tozumie, to należy tylko nad -: tvm ubolewać. 

;;wpada" ~pani dyrektor: rano najłat- nienia Szkoła zdążyła odnieść już pa- 5 
. wiej łapie s ię dyrekto-rów przedsię- rę .;ukcesów. Istotny Lył też wynik : 

biorstw, jak i stolarzy czy hydrauli- kuratoryjny-eh badań poziomu nau·- e 
k6w. Wkrótce po niej zjawiają się czania z fizyki i języka polskiego. : 

TADEUSZ PAPROCI<:'/ 
T arnów 

jej zast .pcy i nauczyciele dyżurni. SP nr 1 zajęła I miejsce w woje- 5 
Za pi.ę.ć 6sma dzwoni dzwonek. O- wództwie w języku ojczys.tym i : * macza to pełną g-0towość: dzieci drugie - w fizyce. 5 Ostatnio dość często kilka rrw-esz-
szukają klas, nauczyciele - dz ieci - Ale najważniejsze przed namd : kań w bloku p-rzy ulicy Piękne, 14 
i dzienników. by pun}dualnie o ós- - mówi Wiera LuTrzyk:owska. - W : pozbawiono prądu. Przyczyną ws.:11-
_mej zacząć pierwszą lekcję. I mo-- tym roku szkolnym pierwsi absol- E stkich. awarii byl zwykły „korek''. 
ment napięcia w .kierownictwie: czy wenci opuszczą „Jedynkę" i zaczną ::- DzU również (24 września) wie-
wszyscy nauczyciele przyszli do wyrabiać jej -"markę w szkołach i czorem zgasło światło. Poniewa :: 
pracy, bo jeśli nie, trzeba natych- śr~nich. Od trzech _ lat pani dy- E mieliśmy potrzebny „korek". szyb-
miast znaleźć zastępstwo na cały rektor powtarza nam, że to bE:dzie : ko go wymieniliśmy i zapobiegLiś-
dzień. Potem już 'życie S~koły idzie pierwszy prawÓziwy egzamin sku- 5 my ciemnościom. Ale jasność n ie 
swo-im trybem: w każdej sali lekcyj- teczności 'naszej pracy. : tTWala zbyt dlugo, bo po piętnastu 
nej jedna głowa czuwa nad tym. by Gdy pytam dyr. Karwowskiej. w E minutach ponownie zapanowala 
kilkadziesiąt główek usilnie praco- jaki sposób udało się, mimo trud- E ciemność. Dzieciarnia piszczala z 
wało. Administracja Szkoły 1 pra- ności, nie tylko uniknąć poważnych : radości, że nie będzie musiata od· 
~ownicy obsługi dziabją, ja.k zwyk- kłopotów a zarobić na pierwsze Po- : rabiać lekcji. Mężowie byli zado-
1e. niezauważcr: !e. A przecłeż po- zytywne opinie. odpowiada: - Dla- : woLeni, że żony zamiast wpatrywać 
rządek i estetyka są pierwszą-rze- tego. iż nauczyciele normalnie pra- 5 się w matą Oshin, zajmą się nzmi. 
czą. którą dostrzega pr zybysz z zew- cują. !To, noże trochę w1ęcej niż : W Lodówkach zaczęło rozmrażać się 
nątrz. Mim-0 że po korytarzach bie- inni, bo i problemy są większe. S przydziałowe wołowe 2 kością . Na-

·~··:,;;;::<-··'" • „ 
~-;. ·· : zwrócenie się do elektrowni, ch.oć 

ga 6000 nóg, a na jedną sprzą ·. acz­
kę przypada 450 metrów- kwadr~ to­
wych podłóg, lśnią orle czysto:k ią . 
podobn ie jak cala Szkoła·. Konser­
watorów jest jak na lekarstwo, al e 
gdy się o tym nie w ie , trudno s ię 
tego z wyglądu budynku domyślić. 
Powstały juz pracownie .s pecjali­

styczne: chemiczne. geograficzna. po„ 
lonistyczna. biologiczna i inne. J est 
też ładna „zuchówka". Pierwszokla­
siści wydają się zadowoleni z.e 
szkoły i swoich pan. J u ż czy n a 
r a zie? „Zerówka" cichutko je dru­
gie śniadanie: - Pani za chwilę 
wróci - rezolutnie in"{ormują sześ­
cLolatki. Cóż. czasem na moment 
wyjść musi, bo w .,zerówce" pracu­
je się bez przerwy. 

Przed praco,vnią prac ręcz­
nych olbrzy1nie dekoracje: w 
szkole tnvają ostatnie przygo­
towania do prapremiery opery 
dziecięcej „Gucio i Złota Gc>cŚ", 
w której :występuje ponad set­
ka ucznió_w. Nie pierwsze to i 
nie jedyne zaprezento,vanie się 

: z wcześniejszych interwencji wie­
: dzieliśmy, że ta odeśle nas <kr spót­
! dzielni. Ostatniq propozycjq, j akq 
S usłyszeliśmy od dyżurującego pana 
: bylo podwatowanie pechowego ko"' ­
: ka zwyczajnym drutem. Skorzysta­
; Liśmy z dobrej rady. podwa.towaliś­
: m y korek i grzecznie zame!dowalt­
E śmy o wykonaniu zadania. Dyżuru­

. : jąccmu panu spadł ciężar z se„ca. 
S zatroszczył się jeszcze o rodzaj dru.­
: tu. • :, Już przy zapaionym świetle my§-
: la!am, gdzie istnieje gr anica ludi-.., 
: 'ki ej glupoty i czy właściwi ludzie 
: sq na wlaściwych m.iejscach . 

" -Poza tym ehkty zale:Zą nie .tylko od :; 
sprawnej dyrygentury, czyli pracy ~ 
mojej i mo ich lastępców : Genowefy ': 

GRAŻVN A SZYPULSKA 
Łomża 

Sobocińskiej,- Barbary Graby i : 

* Czesława · Morawskiego, lecz od ~ .... 
wszysLk ich nauczycieli. jako że nie :: 
ma nikogo, kto by nie był obarczo- ! Z peuniym opóźnieniem - z po­
ny Jaką~ społeczną funkcją. Sla.ra- ~ wodu nie-obecności w domu. _ 
my ~ię też być w bliskim kontak- : ch.ctalbym się podzielić z Wamt ra­
cie z rodzicami . prowa:aztmy tzw. ; dosnq dla mnie nowiną. Po okre~e 
pedagogizację gdyz bez wspó1- : nieobecności na t rasach biegowych. 
brzmienia wysiłków Szkoły i domu ~ spowodwane; klopotami .zdrowotm.;-
sukces wychowawczy jest niemal ... mi, powoti wracam do Jormy. · 
niemożl iwy. ! ósmego września odbyt się u; 

Na-- jednym ze spotkań z ro- :: Gn.ieźnie v1n Bieg Lechitów na 
d · · · k dystansie 20 km. Choć warunki 

z1cam1 p1e1·wsza ów pani pe- : byly trudne, bo zinino i siLny wiatr 
dagog zwróciła się z apelem: ~ udało mi się za.jqć XI miej sce na 
„Proszę przed dziećmi nie na- ( 250 !tartujqcych. Ale wa.:u.iejs~ 1, 
rzekać na Szkołę, nie-krytyko- byl dla-mnie czas - l.03,48 god-: 
wać nauczycieli. One _wkrótce Natomiast 14 września w V I3ieg " 

~ „Tygodnika Ciechanowskiego" na 97 
podrosną i same sobie wyrobią zawodników bylem VI i jednoc::;eś-
opinię". Choć żartobliwie sfor- nie wygralem kategorię toi eko u.~ 1 
mułowany, powinien być, mohn 30- 39 tat. Dystans wynosil 15 k. ,­
zdaniem, potraktownny zupeł- lometrów. 
nie serio . . 

STANISLA\V ANDRUSZKIEWICZ 
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P raf. ADOLF CIBORO\VSKI, 
kandydat z listy krajowej, nie 
stwarzał zludzei'l: ża<inych o .:. 

biecanek dla Lomży, mimo nicwąt­
p!iwych sentymentów. /\. jednak nie 
ulegało wątpliwości, że na spotka­
nie z nim- przyjdzie sporo- łomżan, 
tym bardz~ej, ie inkjatywa była 
tzw. oddolna, gdyż wypłynęła o<l 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej (Profesor jest jego człon­
kiem od chwili założenia). Notabene 
Towarzystwo powstało w 1958 r. 
z inspiracji jego ojca, prof. ekono­
m.ii Edwarda Ciborowskiego, który 
był prezesem Zarządu Głównego aż 
do samej śmierci w 1973 r. Adolf 
Ciborowski również nigdy ~ie odciął 
się od swych łomżyńskich korzeni 
I pięknie o tym mówił swemu syno­
wi i w.nukom 21 września tego ro­
ku podczas uro-czystości dekorowa­
nia grobu .Edwar<la Ciborowskiego 
pośmiertnie przyznaną odznaką „Za­
służony dla Ziemi Łomżyńskiej". 
Moż.e ... właśnie -dlategQ tak chętn·lc 

\ o d trzeciej pO\\·oli schodzą się 
lud.zie. Raz. po raz. ohVlierają 
się drzwi i padają -słowa po­

wi.tania: ,,Niech bę<lzie pochwalo­
ny", ,,.lhleń dobry". Sołtysowa żona 
wystawia krzesla z. gościnnego po­
koju. Siadają, gdzie kto może. 
Najcieplej przy kuchni, więc zbu­
dzone łaciate dwa koty lądują na 
zimnej podłodze po<l stołem. 
Już od p7ogu sypią się żale i bo­

lączki. Naczelnik Eugeniusz Nie­
brzjdowski za::;ypywany jes t pyta­
niami_ 

- Oszukują nas na mleku/ Dwa-
-trzy lata pobęd~e zWwnfarz i już 
nowy, bo tamten się wzbogacił. A 
klasa jalca ! Wymyślili pierwszą, 
drugą i podstawową, a potem wszy­
stko do je-dnego i jesz.cze wiadro 
wody! . 

- Cz.emu kartoili od nas nie 
chcą w Łomży brać? Będziem sa­
dzili tyle, co dJa siebie, to przyjdą 
prooić! 

- A tamtego pamiętacie? - ja­
kH goopodarz unosi się z krzesła 
mnąe czapkę w rękach. - :Ma pięć 
krćw 1 wziął pięćd.ziesiąt' tysięcy 
za mleko! 

- Zooa zlewniarka, a w s.tud­
ni W-O_d_y nie brakuje! 

- Każdy narzeka - przerywa 
na~ze1nik - a na zebraniu za każ­
dym razem przechodzi J.en sam. W 
·"o.misji sąsiad albo szwagier, a wy 
nie ~zniede podjąć decyzji. --. 

- Prosi taki za oczami, żeby ja-„ 
koo łagodnie, to 1 sumienia czło­
wiek nie m.a ..:... odzywa się kobie­
ta siedząca / przy kuchni. 

Zapada cisza. Deszcz splywa po 
szy·bach. Patrzą na zegar. S-ołiys 
Uczy zebranych. 

- Ze dwó-ch, ~ trz.e<!h nie ma, 
możemy zaczynać - mówi. 

- Jakby tak mie!i się zebrać w 
sprawie umorzenia podatków albo 
dary dzielić, toby się zledeli 
rzuca ktoś złośliwie. / 

- Oj, tak1 tak - przytakują po­
zostali ze śmiechem. 

Naczelnik przedstawia progra_pl 
zebrania: prezentacja kandydatów 
na posłów, plany społeczno-gospo­
darczego rozwoju gminy w naj­
bliższej pięciolatce. Tematy wywo­
łują natychmiastową reakcję. Mie­
szają się wątki i opinie. 

- Niech węgla dostarczą na zi­
mę ! 

- Dlaezego nie wzięli chłopa ze 
wsi do tej list_y? Jak tam każdy 
taki u-crony. co zrobi dla nas? 

- Nauczycielka n.ie będzie ciąg­
nęła za rolnikiem. 

- Za neką clnewo gnije i nikt 
aa to uważania ładnego Die ma. 

I 

( 

jechał kilka. dni później do Łomży 
na spotkanie z \:t.'yborcami. 

Fakt, że znalazł się nie na liście 
war sza wsKiej, lecz kra jowej, o<le­
b.rał jako za zc-zytne, lecz nieco z.a­
skakujqce wyróżnienie. Adolf . Ci­
borowski mimo s\vej m:ędzynarodo­
wej re.:iomy (od 1969 r. dyrekt<Huje 
w Center for Hou ing, Building a11d 
Pla:.nning przy Sekretariacie ONZ) 
w gł(!bi duszy czuje się jedna!t po 
prostu warszawiakiem. A przecież 
parę m iast jest również po trosze 
„jego '', jak choćby Szczecin, gdzie 
był głównym architektem w latach 
1947~8, czy jugosłowiańskie Sko­
pje, któremu poświęcił blisko trzy 
1ata, jako dyrektor Planu Odbudo­
wy po niszczycielskjm · tr~sieniu 
ziemi w 1963 r . \V tym roku mia­
ła1ń okazję zwiedzić Skopje, co po­
zwoliło mi także zrozumieć, dlacze­
go~ po dwud.liestu latach, gdy w 
Skopje wyrosło już nowe pokole­
nie, nazw:sko prof. Ciborowskiego 
pozostało tam .:.iajbard.z:ej znanym 
polskim nazwiskiem. 

W Łomży natomiast pow:adają, 
że to jedno z najbardziej znanych 
i zasłużonych łomżyfl:skich nazwisk. 
Toteż witano go i _serdecznie, i z 
honorami zarazem. Obszerną sal~ 
Z~połu. Szkól l3u<lowlanych wy­
pełniła młodz!eż, czło!1ko·wie TQ\l/a­
rzyshva Przyjac:ół Ziemi Łomży(1-
skiej, sHna grupa architektów i bu­
dowlanych oraz różni niezrzeszeni. 
Młodzież przygotowała blisko tysiąc 
pytań; trzeba było zrobić sclekc.ift­
Ponad godzinę trwała spontanicz:-ia 
dyskusja. \V wiG_kszo.~ci· dyskutanci 
poru szali problemy lokalne, wpraw­
pzie ważne i drażliwe, lecz do pod­
jęcia przez władze m iejskie i woje­
wódzkie·, a nie Sejm. Najba:d.ziej 
interesująqe w_ydalo mi się wystc1-
pienie dyrektora PIH-u, Andrzeja 
Ogrodnika: - Dobrze zna pan, pro­
fesorze, hi ·torię Łom7.y , nierozer­
walnie związan(l z Narwią, oraz 

-tradycje naszego Towarzystwa' 1Vio­
ślarskicgo, o którego aktualnych 
sukcesach mó\•.-!ł dliś prel ydent Hu-

- Kiedy~ w Plutach aż śmier- • 
dz.i.ało ,to~-rcm. a dzi ś mus węglem 
O<llić! I 

- - Kto ma silę tyle stać na skła­
dzie? 

- A co będz :e, jak si(! wę~(cl w 
ko·palni sko"i.czy'? - pyta ktoś pe­
sy mislycz...'1.ie 

- Chło'P do Sejmu potrzeb!'ly! 
Taki, co u-cierpiał, jak mu klasę 
mleka zani·żyli. 

- Przecież w nasz) m wojcwódz­
t wie żyją nic tylko rolnicy - tłu­
maczy naczelnik. - Wś!·ód kandy­
datów z li sty wojev\•ódzkiej są lu­
dzie bezpośred!fii(l związani z rol-
nictwem„. \ 

- Panie naczelniku. butelka o­
ranżady kosztuje 16 złotych, w 
gos.podzie 27. a litr mleka 12, to i 
jak gospodarzyć'? 

- A P<> -co tyle tych k~m<lydutów? 
Jeden by wystarczył, a porządny 
chłop_ 

G war zagłusza słowa naczel­
nika, który w swojej wypo­
wiedzi pO'l.Vraca do wniosków 

z.głoszonych podczas zebrań w 
kampanii wyoorc1.ej do rad naro­
dowych: droga d<> Szostak, sklep 
w tej wsi, ośrodek zdrowia w Bu­
rzynie. Tematy te wkie wywołują 
buTzę. e . 

w ·1er 
- Jeżeli zdąż' .ny 1 do~umentacją, 

jeszcze w tyln ro~u rolnicy w -Szos­
takach zaleją fundamenty. Gmina 
ma niewiele pieniędzy; na waszym 
koneie jest 400 OOO. Dajcie z tego 
połowę na drogę, ja resztę, l w 
tym roku zaczynamy. Na początek 
trzeba chociaż ~łatać d7-iury_ 

- E... - macha ręką sołtys. 
o<l razu robić porządnie! 

- Szostaki ruszają . w czynie ze 
sklepem - kontynuuje na-czelnLk. 
- Dołóżcie drugie dwieście i już 
macie sklep blisko. 

Natychmiastowa reakcj.a gospoda-
rzy Sil)rowa<lza się do Jirótkie.go 
,,nde"! 

- Chleba 1 tak nie kupiem! Po 
co z.nowu nerwy szarpać? 

- Panie naczelniku, czy w Łom­
ży sJę na chleb zapisują? 

- Przeceniony jest, a u nas po 
trzy dni leży_ l nLkt nie przecenią, 
a świeżego brakuje. 

- W Makowskicll Bartki zaws7.e 
na końcu, a GS kupuje be% kolej­

. ki 

r 

mei1czuk. Tymczas.em od paru lat 
kąpiel w N~rwi jest zabroniona, 
mia-sto się o.d niej o<lsu wa, a 1 spo­
rty wodne niedługo może nie. będą 
już uprawiane. Rzeka jest systema­
tycznie zatruwana, a miula w prz-;x-­
szlości stanQwić źródło wody -Pitnej 
dla Warszawy. Są<lzę, że najwyż ·zy 
czas, by zespoły po~cls.kie woje­
wództw położonych nad Narwią o­
raz warszawski zawarły porozumie­
nie i podję:ŁY wspólną waJkę o jej 
czystość, o przywrócen:e jej mia­
stom„ Prosilibyśmy również o pa11-
-ską przychylność w Łej spr::iv..ie. Z 
zagadn!e!l bardzie j ogólnych: ist:1ie­
nie tzW. starego portfęla rent i e­
merytur jest..:.afa nas, pracujących, 
ujm41, gdyż tym, którzy nas \'.\rycho­
v.rali i wykształcai, ofcru jemy gło- · 
do.~.ve warunki bytowania. ?VH,n~ster­
stwo Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych od lat pracuje ró vn~e.l nad 
sy_stemowym rnzwi;'.1zanicm zbioro­
wych układów, lecz wci<łż nie mo­
żemy poznać rezultatu tych p:ac. 

NastQ.pnic p:;:of. Adolf c:borO\VSki 
odpowiadał na skierowane dol'l py­
tan:.a: - l\1oi111 zdan:em, S~jm po­
winien decydować o generalnej po­
lityce w poszcz.ególnych d1.icdzi­
nach, stv:arzać narzę<lzia do jej rea­
lizacji orn7. kontrolować, j:-ik one 
funkcjonują_ Nigdy jed•1a ':{ nic do­
-czeka~tak: fanta~tyczncj sytuacji. 
by Sejm uchwalił to, czego naród 
żąda, a jak:eś n'.ewidocznc krasno­
ludki te żądanin rcalizowaly. Cóż z 
tego, że Sejm uch wali ~a tysf akcjo­
nu jącą pod\X..')::Ż.kę rent i emerytur, 
jeśli pracujqcy nie wyprod"iJRuj;i 
nadwyżek pieniężnyc!1 ~va ten cel? 
Nie tylko od Scjmti-, __ ~ięc zależy, 
czy ten jeden z n:ljbyleśnTcjszych 
problemów społecznych zosianie­
wkrótce roz.\.viązany. Wszy:cy są bo­
wiern zgodni , że w najgorszych wa­
runkach finansowych znaleili się 
obec:-ije ci, którzy najwięcej zasług 
pon:eśli walczqc o „volność Ojczyz­
ny. czy też podnosząc kraj z gru­
zów. -

Ni3juc!;ąż1!\'.'szą natomiast bolączką 

Ja był po szp~talu, a skiepo­
wa mówi, że dostanę chleb. jak 
Burzyn \vykupi! - przypomina 
buhve:::-suj:'.łCc1 sce:;ę j;ikiś gospo-
dar~ r . 

- N ic nie dajem na ż~<>n s.klcp! 
Chcemy mieć sami u s1eh..ie. Nam 
tu i kfosk \vystarczy, żeby chleb , 
cukier i zapułk! kupić. 

- Lepiej dCJ.ć t r~ysta ·rn drog(!/ 
a sto na sklep -= rzucają pomysł. 

- Chc;e~śC'ie sklepu na bazie w 
Szostakac~ - nrzypomh1 3 nacze1-
nik. 

- Burzynia~! mają dobrze. Listy 
sobie robią i okm~m im podaje. a 
i:ały GS to cioitki, wujlu i zna jome. 

- Na drogę d ajemy wszystko. 
na sklep nic - ko11czą dyskusję , 
choć jeszcze nie całkiem zdecydo­
wa:1i. 

- Dlacz.eg-0 stoi pięć pustych dy­
strybutorów? - pyta ktoś nagle z 
innej bec~ki. 

- Sanepid ni9 dał zez.wolenia, 
bo nic ma wo<ly - wy jaśni a na­
c ze lfl1 ik. 

- Moic zrQbić głębinową stud­
nię - odpowiadają. - Pełno fa­
chowców z Warszawy to robi. W 
gazecie co raz jest „wiercę stud­
nfo", to i na co nam czekać? -en1 e 

- A jak z tą drogą do Szos.tak? 
- wraca do lemaW- sołtys. 

- Nie ma jeszcze dokumentacji, 
ale na pewno będzie czternaście 
metrów. U \vas nie ma duże.go ru­
clhu - odpowiada nacze1nik. 

A jak będzie kiedyś autobu-s? 
- PKS nie puści po żwirÓ\\'Ce. 

- To położymy asfalt - sołtys 
patrzy p:> twarzach z.ebranycł)„ -
Do Mo"Carzy geometrzy chodzili, a 
pale już wbite. Najpierw były 
ziemniaki i nie można było odorać. 
Zboże zebrali, kartofle wykopali f 
znowu zasiali_ I tak w kółko 
denerwuje się sołtys na niesforne­
go sąsiada przysZlej drogi. 

- W tym tygodniu na pewno od­
orzemy. Pale się znajdą - za­
pewnia naezelni.k i przechodzi do 
sprawy ośrodka zdrowia. Do 1990 
roku nie 'wejdzie do planu. I m<>­
wu sypią si~ żale. 
· .,_ Jak to w koń~u je$t z tym 

pogotowiem? denerwuje siE: soł-

I 

- I 

młodego· pokolenia są mieszkania 
czyli ich budowanie_, rozdział i Ja~ 
Rość. Sporo jc~t barie±· hamujących 
szybsze budowailic. głównie ograni­
czenia materiałowe, lecz również 
niektóre przepisy pra \.vne. .Ale nie 
trzeba zalam wać rąk, tylko szu-. 
kać wy jśc, t;lk, }'cik łomżyt'lska mło­
dkież. Zwiedzałem d ::i ś osiedle d'om..: 
ków jednorodzinnych Maria. Zrobiło 
ono na mnie bardzo dobre wraże­
nie. Mówi~ bez kurtuazji: je!?t fo 
jedno z n aj ciekawszych osiedli te­
go typu, j~kie ostatnio widziałem, 
i byłbym rad, g<lyby młodzież war­
szawska czy wrocławska skopiowa­
ła ten pomysł. Bardzo szybkie tem­
po budo\.·vy, przy jemn_a. funkcjonal­
na arch itektura. zast~powanie trud­
nodostępnych materiałów innymi, 
niskie koszty bu<lowy. 

A łomżyi'1ska ,,wielka płyta"? 
Faktycznie, jest szara i mo­
notonna_ .L\le czy inna jest w 

W'ar~z..awie ClY Gdr\ńsku? Podobne 
domy stoją w Laosie, Nairobi, na 
pcry.fcrjach Nowego Jorku. Różnią 
się jedynie l~psz.ym lub gorszym WY­
kofa::~criiem. nawet nic materiałami. 
Eksplo.ija dr->mograficzna na świecie 
pociągn~ła za sobą eksplozję archi­
te1-ton~czną t\Iusimy .budować coraz 
więcej. Mi~O;~y 1980 a 2009 rokiem 
PO„'\'st::u1ie wiGcej 1 miesz1rni1 niż 
lu<lzko~ć zdołala \Vybu<lować od 
czasu. gdy ct.łow:Pk zszedł z drze­
wa po rok 1980_ Zbudować - z cze­
go, gdzie, jak'? I j~szcze, żeby było 
ładnie, wygodnie i kolorowo. Urba­
niści nie Ż:wleili je!'zcze odpowJe­
dz! na te pytania. xa razie jedy­
ii.vm urozmaiceniem monotonii mo­
że być h\v_ mała <ll'chitektura, czy­
li drobne. bu<l:i[.nki usług.owe, roz­
rywkowe i z!clc11. \\1icle więc zale­
ży od l)ornyslowo~ci ! pracy samycb 
mieszkańców, od tego, w jakim 
stopniu zadbają .o swoje otoczenie. 
Nie tylko o to najbliźsze zresztą 

Od.ro.na środowiska naturalnego 
jest kwestią tym bardziej palącą. 
im przyspicszt"D!e ro.zwoju cywiliza­
cyjnego - w:~kszc. Tu p-eba u-

łłiedz· ela v1 
droąę i dwadileścia I 
Mocarski, zoslanuwia 
czeni~'' o kundyduluch 
nie, n ren11~y, Jcluhu 
tys. - Odmawia i kaic wieźć d-0 
ośrodka. 

- .Mieliśmy przypadek, jak chło­
pak z bólu mdlał, bo mu nogę przy­
cisn<~ło , a on i kazali ciągnikiem do 
t,omży w:eźć! - Ulupełnia sołtys. 

- Ludzie ze \;\tsi to nie ludziel 
Prędzej z lecz.nky do zwierzaka 
przyjadą niż do człowieka! - de­
nerwuje się. 

- Pytam się ~ra21 lekarza, dlacze­
go córka ma gorączkj. A on mówi: 
„A dlaczego ja nie mam włosów 
na głowie?" 

Z nowu gwar, roz.patrywanie o­
sobistych dQświa<l:czeń ze służ­
bą zdrowia. - Więc jak, ca-

łe pieniądze na drogę, czy i na 
skle.p dajecie? v.rraca d-0 te.matu 
naczelnik. 
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:ee przewidvwtlć i dokonyJ(v~.ć mq-

d!l~l."ch wy_borów. ~ otchrto;1ą środo-
.:"..!rn zw111zanx. Jes ez wy::icig 

\lit=>~· bl . . b··ojcll oraz pro cm WOJ!1Y i po-
z .... ~w;ec;e w\.·sta rczy zdać k:oJU na ::; ' ~ . .J • • 

·ob:e sprav„·ę, ze 40 p.::oc. z~1szczc-
=>: ·s·ro<lowiska naturah1ego to sku-n,a . b . , . . d k wyścigu z ro Jen a w przy pa -
~~ wojny śwtatowej mo±c dojść do 
samozagłady. _ 

często mówimy o "amozniszczc­
·u zaró~l.nP w kgtegoriach świata . 

~11.' i jednostki. Patologie takie jak 
!~koholizm czy parkomania w·ynisz­
zaią często organizmy ludzi mło­

. ~··clJ ba.rdzo 1nło<lych. Sejm ostat-
1ej 'kadencji uchwalił w obu tych 
~prawach o~PO'ń:'.ied:iie ustawy . Ct.y 
zafunkcjonu_Ją one Jednak ~f ektyw­

' nie bez spo1ecznego wsparcia? 
Młodzież b~rdzo często pyta o to, 

kiedy Polsko wyjdzie. z zadłuż_e1) 
zagranic~ch . InaczeJ n~ow1~c. n1e­
ookoją s1ę o to, czy oni będą mu­
;;eJi cale życie plac~ć wct.e (:Jie j za-
c;nan:ete długL Kio.ś kled~-ś powic-„,,n ' • 
dział, że długi to przede \Vszystk:1m 

padu nu 
y. Sollys, 

błolnislq­

Zdzislaw 
przylepić ,,obwiesi­
: na drzewie zmok-

- Nam droga efotrz.ebniejsza niż 
kh sklep - odpowiadają - Do 
Szos.tuków za chlebem nie pój­
dziem! 

- Za te sto tysięcy my czynem 
same zrobimy! - woła ją. 

- Tylko wiecie. jak to czasem 
jest - prz.eryw:.i naczelnik: - dużo 
o.biecywania, a potem może być 
tak. jak w Nadborach ze szkołą. 
Też_się deklarowali, że oni wszyst­
ko w czynie, a d zisia j co? Józef 
sam z chłopakiem pięć ton wap­
na ro zład o wu je l 

- E.„ - sołtys kręci głową. 
U nas tak nie może być. 

- Jeżeli chcecie dać na drogę, 
to bierzmy się do roboty - mówi 
naczelnik. - Trzeba szukać dobre­
go żwiru. J ak n ie macie w pobli­
żu, to ja muszę załat\\7ić, a!c doj-

!:\:ło pot w:.crzyciela, który musi się 
mnrt\vjć, czy dłużnik zdoła je spła­
cić... A mówiąc serio, zbyt często 
mó\vimy o zaciągni~ych kredytach 
ja~o o czymś nagannym. Niewątpli­
\'.':ie szkoda. że tak wiele z tych pie­
n i'!dzy przeznaczyliśmy na kon­
sumpcję, ale powstclło też wiele za­
kła<lów, potrzebp.ych inwestycji. W 
sa:11ej Łomży: ŁZPB .,Narew". PPS, 
Fabryka Mebli... Dzisiaj oczek~je­
my, że I\lliędzynarodowy Fundusz 
Walutowy przy jmie Polskę i że to 
nam pomoże. Gospodarczo zapewne 
tak. Nie ma w ekonomii nic za dar­
mo: jeśli Mi~dzynarodowy Bank 
\V.-.półpracy porno.ie nam w sprawie 
długów, postawi jednocześnie suro­
we wymag'a.nia. 

N a co <lzieó żyjecie pafistwo 
bar dzo .mocno sp1·ai.vami mia­
sta i troska o nie przebijała 

w poru szanych prwz was proble­
mach. Nowych -. jak budowa szpi­
t<? la ety basen-Jw, i starych - jak 
Hala Targowa, o której - pamię­
tam - dyskutowało się już tuż po 

I 

woj11ie, czy i.eż o stutus:c Piąt:iicy. 
J a - szczerze mow~ąc - dziwię 
się, że nie stała się o.!1a jeszcze 
dzieln icą Łomży. Bardziej jednak 
zdu ~nfał mnie szybki rozwój Lom­
ży, tempo, w jakim podwoiła licz­
bę mieszkańców. Wprawdzie miasto 
sprawia wrażenie arch f p_elagu wysp, 
gdyż brak mu czytelnego powiąza­
n i::t ~trukturalnego nowego ze sta­
rym, ale to się da z pewnością w 

, przy zło.ścj jakoś zespolić. 

Szcze:·ze mówiąc, ta wizyta spra­
wiła mi sporo radości, choć towa­
rzyszy jej pe\vne zażenowanie spo­
wodowane długą n ieobecnością, mi­
mo moich siL'lych związków emo­
cjonalnych z miastem. Na tym 
cmentarzu, który powinien być u­
znany za zabytkowy, są groby mo­
jej rodziny, w murach tej szkoły 
zdoby'\vał wykształcenie mój ojciec, 
a i moja za wodo wa kariera zaczę­
ła się od sporządzenia \V 1946 r. 
urbanistycznego · planu odbudowy 
Łomży. Dziś o tym planie n ikt już 
nie pamięta, lecz ślady po nim po­
zostały - jak choćby zabudowa 
Rynku i kamieniczki z podcieniami, 
przez wielU' uważan~ za zabytkowe. 
Mimo że plan nie został zrealizo­
wany, był chyba udany, skoro zwró­
cił na mnie uwagę, ówczesnego Mi­
nisterstwa Odbudowy, które powie­
rzyło mi od r azu bardzo pCP.,:ażne 
zadania. 

/ 
Łomża tymczasem stała się mi~· 

- stem, z którego każdy z jego m!e~z­
kailców może być d umny. J a ją pa„ 
miętam jako śliczną, lecz bardzo 
prowincjonalną mieścinę, żyjącą 
w5·łącznie tradycją dawnej świet­
ności, czy chwalebnym udziałem 
d ziadków i ojców w powstan iach 
narodowych. Dziś zdobyła sobie no­
w y J_tatus i nowe oblicze: jest jed-­
nym z 49 ośrodków władzy adtJ'llni­
stracyj~j, miastem o dużych ambi­
cjach i ciekawych perspektywach. 

- o 
(Zapis w y po\\ i erlzi nie autoryzowa-ny) 

dzie koszt transportu. I jeszcze jed- nika, w niedzielę. Myślę\ że spot-
no: jak któryś po wytyczeniu worze kamy się wszyscy. 
się w drogę, robimy kolegium, zgoda? - Żeby WO\VU nie było tak, ż.e 

- Zgoda! - odpowiada ją ehó- jeden glosuje z.a całą rodzinę ' 
rem. mówi ktoś. 

- Trzeba pilnować! c i<:ho jta! - wyrywa się 1nag-
- żeby sam mi.n.is.ter na dach le czyjś głos i o<l progu le~ 

w•szedł, to i t ak nie upilnuje rymy o nieuczciwych zlew-
~-trąca któryś pesymistycz...'1ie. nsiarzach,/ 01 szu~u~.ących . "rol~ikó,~: 

łowa: „do 1\.VaJ ą , „maJą . „p acą 1 

N aczeln.ik inlormu je o najbTiż- „bogacą" wyrażają najpełniej sens 
szych zamierzeniach w gmi- głoszonego przez miejscowego twór„ 
nie: szkoły w Konovkach i cę ·wiersza, lecz po jego odczytaniu 

Nadbor:.ich , budynek urzędu, pocz- autor szybk o znika. 
ta przedszkole, wodociąg w Jed- - A te wierszyki po co on tak 

. w~bnem, asfaltowanie dro·gi Jed-- pisze? - z krzesła wstaje nagle wo-
wabne- Ku-cze, w planie 1986- 90 zak. - Wy dążycie, żebym ja tych 
bud ynek liceum r- może dom nau- parę dru do renty nie doczekał -
czycicla, budov.'11ictwo ~óldzielcze. mówi zdenerwowany. - Jak gada-

- A na wsiach -.domy puste. Pół cie, że ja -kradł. do~ewal w~dy, to 
\'Wdać zniszczyć mnie chcecie ~ Grądów w Jedwabnem siedzi! patrzy-._ po twarzach zebranych. -

A melioracje gdzie? Trzeba narzekać na mleczarnię, a 
Już davm o powiinien być ::t nie na wozaka. A tamten co? Ja mu 

tym porządek ! - woła sołtys. krzywdy nie zrobił, a o.n tak mnie 
Krowa nie chce iść, bo woda po podjeżdla. 
kolana! - Pr~dko uciekł, jak i;awsze. 

_ Wapnowanie i na\\'Q,żernie t_eż Przeczyta i już go nie ma - u-
kiepsko idzie - mówi naczelmlł. śmiechają się lud.z.ie. 
Dyskus ja skupia się teraz wokół te- - A c:I.Y on tak sam je pisze? 

J k. · rawy Gdz.ie tam! - jal:dś gospodarz ma„ 
go tematu. - a i~ Jeszcze sp eh... r/3.ką i· zdradza kulisy teJ· twór-ma-cie? Co do drogi: chcę wyJechać ... "' 
z. p rzekonaniem. że ru:Szymy z ro- cz.o ści : - Przepisuje z _gazet. cQ-t 

w rzeczyw~.ośal 
~tą - kol'1czy wypowiedź nacul­
n ik. 

- Całą silą i jak na}prE:dzej! 
zapalają się. Skoro mowa o zamie­
rzeniach, Maria Zrajkowska, pra­
rownica KW PZPR w Łomży, in­
formuje o planach województwa; .21 
miliardów wystarczy na załatvn.e­
nie polowy najpilniejszych potrzeb. 

- ~czelnik sam tego nie zrobi 
i dlatego wybierzemy ez.terech po­
słów, którzy liczą na nas, wybo-r­
c:ów. Trzeba pamiętać, że ci ludzie 
to soołecznicy, godzący pracę za­
wodową z dodatkowymi obowiąz­
kami, i dlatego musimy itn pomóc. 
Oni będą reprezentować nas w 
Sejmie, przedstawiać nasze prob­
lemy, lecz musimy " pokazać, że po­
trafimy także dać coś z siebie. 
Każdy z nas najlepiej wle, co w 
jego miejscu zamieszkania jest do 
z.robienia. I nie oczekiwaniem, lecz 
własną pracą. 

- Wasza wieś głosuje jak zaw­
sze, w szkole w Burzynie - uzu­
nełnia naczelnik. - Do końca tego 
tygodnia można sprawdzić, czy się 
jest na liśde. Wybory 13 p~ździer-

tam <loda oo siebie i taki mądry. 
- Ale mleko ode mnie zaibiera 

- przerywa wywody kobieta sie-
dząca przy p iecu. -:r I bańkę weź­
mie. bo mnie się ręka tle ~rosła. 

- Ja też bym do Mocarskiej po­
jechał, ale tam doj~z.d nijaki - Uu­
ma~y się wozak. 

- On ~jeż<l1ża - broni nieobec­
nego kobieta. 

- Widać ma w tym interes 
wyjaśnia ktoś. 

- Aleś ·sobie wybrał zastępcę 
śmieją si~ ludzi~. 

- Mój najleps·zy kiedyś kolega -
mówi ciCho wozak. 
Odzywają g.ię glosy oburzenia na 

t akie postępowanie. - Ale sprytu 
to mu nie braku je - mówi głośno 
któryś gospodarz. - Kto zadzwonił 
do sekretarza w Jedwabne~1? 

- Po co? 
- No, że cała wioska n~e pój-dz.ie 

do wybor6.w, jak nie zmieni się 
woz.a·k - wyjaśnia. 

Gwar. śmiech; ludzie wstają ze 
swokh miejsc. Czas ha obrządek. 

- To ja będę pilnował na teJ 
drodze -.. mówi nagle wozak. -L 
żeby już nikt nas nie oszukiwał. 

I I 

W związku 3 szerzqcymi się tu ł 
ówdzie Jarzutami o sianiu c z.wr„ 
nowidztwa - z przyjemno-ściq Po-

. daje1ny prz yklady, z których Wlł­
nika, że jest bardzo dobru, 
również n a odcink ach 'Uznanych 
.ta zagrożone nawe t przez of>­
cjalnych op: ymistów, t j. na odctn.. 
ku papieru ,. paliw i energetyki cie• 

_plnej. O t o w Łorn.ży pojawił się 
' chleb żytni na m iodzie. Piecze oo 
piek arnia nr 3 PSS „Społem''. l'JL­
formuje o tym nalepka o wymia­
rach 8,5 na 4 centymetry. ·wymiary 
są zgodne z polską normą. Jeżeli 
polska 'ltaTma z w i ę ks z 1J la 
wielkość nalepek, j est oczywiste, że 
$en z powiek spędza jej nie braf(, 
lecz n a dm i ar "pap ieru! Przed 
Laty „Polmozbyt" rozprowad.zal 
,,maluchy" w Łomży. Obecnie od­
biera się je w Toruniu, Olsztynie, 
B ialymstoku, a nawet w Koszalinie . 
Jeżeli „Polmozbyt" uznał, Iż „lldośc 
pierws:ej przcja :clż.ki nale.żlJ klien­
towi wydtużyć, jest oczywiste. że 
zdecydowal się na t en krok w wy­
niku. gwa.lLownego w.: rGStu. zasobów 
material6 w pędnych, a =wlas::cza 
ben::yny. Od w ielµ lat czytelnicy 
1ystemat yc::;nie wpuszc:ali nas w 
maliny d onosami o r ze7\JOmych o­
g raniczeniacn dosiaw ga:il. Tym­
czasem jego producent zaprzestat 
właśnie wymieniać zużyte zaw ory 
w kuchenkach, w wyniku c::ego 
część gazu leci sob ie Cio Bozi, czyli 
po gospodarsku zabezpieczył si~ 
przed klęską nadprodukcji. Sukce­
$1} naprawdę nie sq nam obce i je­
-żeli nie mówimy o nich na oo 
dzień, to tylko dlatego, że od kla­
skania mamy obrZl:kle prawice. 

* 
Dwóch lat i interwencji wojewo­

dy potrzebowal Urzqd Gminy ID 
Jedwabnem, by wypisać Tolnikowi 
z Szostak zaświadczenie, iż jest on..„ 
rolnikiem. Niejeden pracuś już dziś 
tyra na poświadczenie kwalifikacji 
11.iezbędnych w życiu pozabiuro­
w1rrn: spoczywa w spokoju. 

- * 
Goście z Litwy, którzy zwiedzali 

łomżyńskie o.s ied!e J antar, na wi­
dok szerokiego asortymentu gaci) 
p ieluszek i innej bielizny ~ mimo­
chodem poinf ormou:ali gospodarzy, 
że u nich za znacznie mniej ok.aza.­
le ekspozycje balkonou...'e wystawca 
placi 20 rubLi kary. Władze m iasta 
myśl podjęly i zastanawiają się, po 
jakim kursie przeliczyć '1"Zywnę 114 
zfot6wki. · 

* 
Latem· we w si W inne Chroł11 po­

jawili się - entu:.jastycznie przy­
;ęci - drogowcy, którzy żywo za­
brali $ię za kopanie rowów odwad­
niających wzdluż glównej ulicy Ra­
dość nie trwala dlugo. ponieważ do­
kopali ;e do remizy i zniknęli. W 
czasie deszczów r emiza ;est więc 
regularnie za.l ewana, ale prawdzi­
wym z-martwieniem napawa straża­
ków zima~ co będzie, jeżeli woda 
zamarznie i uwięzi drzwi? Rolniku! 
Nie zwlekaj! Chcesz się palić jtLtro 
- zoloś o tym już d:::H! 

* 
W sierpniowy m numer::e „KontTa­

stów" nie na żarty stroskal się sta­
nem polskiej Literatury faktu, a 
zwlaszcza tym, że w Łomży powstał 
ktub reportaiu - tyle że bez re­
porterów - sam naczelny pisma. 
Bo, oczywiście, jakiś tam Wójcik, 
Ambroziewicz czy Mońko, którzy do 
klu&u-.łia.leżą, to bliżej nie znane 
dzi-ennikarzyny. natomiast Prawdzi­
wi reporterzy, <1 zwlaszcza j eden z 
Białegostoku, są poza nim. .,M ega­
lomania jest cliorobq uleczalnq. 
Chyba że megalomanem jest niedo­
szlv pisan lub dyktator .• , 

) . 
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Stół z1eiony;d1ugi i wą ki jak 
miedza. Prezydia~ny. Ha nim 
chleb. I coca-cola. 

Nad Małym Płockiem wędrują 
czarne cłimury; Marianna J6z.efo­
wicz, sekretarz l&$>mitetu Gminnego 
partii, wz.dycha: - Tego nie da się 
załatwjć. Bo tak to wszystko już 
jest. 

_A tona naczelnika mówi, że na­
wet będzie grochówka. - Dlaczego 
„na wet"? - pytam. ona się uśmie­
cha: - Tak -jakoś się powiedziało. 
- Jej córeczka. Monika, szczebio­
cze: - Mamo, żeby choć dla mnie 
starczyło. , 

Zimno. Będzie wiatr, grochówka 
gorąca z okrawkami kiełbasy. _Na­
czelni.ka nie będzie. Rok temu wró­
cił z czterodniowej kursokonferen­
cji i zaraz potem wycięli mu w 
szpitalu dwie trzecie żołądka. Tę 
ostatnią część leczy teraz w sana­
torium. Tak zostawił gminę na sa­
me dożynki i konsultacje przedwy­
borcze. Na konsultacje przyszła sio­
stra dyrektora szkoły 1 zapytała, 
czy z dyplomem magistra teologii 
katolickiej moż~ pracować w pań­
stwowym szkolnictwie. Pisała pracę 
o problemie zbawienia w listach 
EptSkopatu. 

._,Roiniku! lnse-mmacja jest formą 
rozrodu., dzięki której możliwy ;est . 
najszybszy postęp hodowlany" -
czytam ' ulotkę szepietowskiego 
WOPR-u, a stojący obok chlopaik w 
stroju kurpiowskim mówi ie tam 
w bufecie dają flaki l wszystko. 
Dożynki są wojewódzko-gminne, a 
flaki wołowe. i z tego. co mówi 
przeb~eraniec wynika. że flaki to 
więceJ n iż wszystko~ Dzieci sitoją 
od I"ą!}a na placu i ćwiczą żywe o­
brazv i żywe słowo. A wiatr wieje 
północno-wschodni; ciągle , nie ma 

_ E?rochówki. 

-*-Starosta opowia.da, jak ojcu nogę 
w kolanie przewiercili' i p,nwiesili 

na wyciągu. żeoy kosć udowa S!~ 
z.rosła. Zrosła się. tylko to mt.eJsce 
po śrub1e zaczęło ropieć. wielki ta­
ki burchel się zrobił w kolanie . 
Najgorzej na · jesieni. kiedy te wia­
try, z burchla~eknie ropa. 

A na stole boczek l visitula; dzie­
ci prychają sobie po kątach, bo ob­
cy przyszedł. 
Stodoła na cztery sąsieki, obora, 

młocarnia. ciągnik. dom i samochód 
osobowy „Zaporożec" - wszystko 
to starosty. Z prący _ rąk; ani gro­
sza kredytu. Tym chlubił się o-j­
ciec i 4yn z tego dumny. Zdrowie • SOBOWTOR 

\ 

jest. On najmło<lszy .z trzech braci". 
a teraz przy stole jakby od nich o 
dziesięć lat starszy. Ziemia, mówią, 
z człowieka wyciąga. Żywiec po sto 
osiemdziesiąt kilo, i on twierdzi, że 
to się opłaca, bo dają i węgiel, i 
provit. 

- Jak to - pytam - dają? 
- Talon dają - odpawia<la. 
Spuścił głowę przed stołem jak 

miedza-- i wygłooi ten wierszyk, 
który dostał w gminie. napisany 
wielkimi literami: 

„Oto macie bochen chteba 
kTajcie niedużo, niemało, 
aby dla wszystkich. stolo". 

-*-Kosmos dożynkowych_ straganów: 
gumofike, bawełniane majtki, pa­
sztet „Białostocki„ bez kartek. No, 
wszystko. Zrobili przerwę do trzy­
nastej; mieli czekać, aż skończy się 
część obrzędowa, czyli oficjalna. 
Otworzyli punktualnie i ludzie 
ruszyli na stragan._ Został st6ł zie­
l~y. wiatr, trzaski i wycie wzrnac­
nia~zy, struchlałe z zimna postacie 
na sZko',ym dziedzińcu. Tu chry­
piały głośniki., a tam skarpety, full 
łomżyński i parówka z musztardą. 

www www 

- Ladnie by wyszło, żeb_y nie ten 
GS - powiedziała sekretarz Józe 
fowfcz. Tego się nie dało zalatwiĆ 
ani przewidzieć: wi~r przewróeij 
staJowy stojak z wieńcem prosto na 
stół prezydialny. Część obrzędowa 
zaczęła się więc z opóźnieniem. a 
GS wykazał się brakiem elastycz. 
noścL 
L~dzie wybrali gumof1lce -zamiast 

żywych obrazów. Ale przecież już 
po wszystkim, .instrukto-rka Zofia 
~iołek stawia przede mną tacę 
kabanosów, coca-col~ i chleb. Chleb 
z najlepszej mąki }!./ gminie. Jak 
puch. 
~ To sobo\vtór - mówi sekre. ' 

tarz Józefowicz, wskazując boche­
nek, zaś instruktorka Żywiołek wy. 

- jaśnia, dlaczego ciężka i o<lpo-wie. 
dzialna jest praca w r adach nar~­
dowych. 

- Gdzie Lndziej - mówi - pra. 
cuje się z ludźmi na jakimś p0. 
ziomie, a rolnikowi czasami bra­
kuje słów. 

-
GR-ZE GO RZ 

SKWIERCZYŃSKI 
Fot. ROBERT KO"CHANOWSKJ 
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TegorocZ'fl.a Potska tatem ł ;e­
nemą przypomina Kraków. 
N ie cała, tylko eks-Pówiato-

wa. a teraz wojewódzka, i jedynie 
pod względem zamifotvania do Ju­
bileuszów. Prawie wszystko ma tu­
taj dziesięć lat i zaczyna się na li­
terę •• W" (choć najważniejsza in­
stytucja, która była na początku, 
pierwsze siowo w nazwie rozpoczy­
r.a literą „U" jak urząd), toteż re­
dakcyrne (i wiele tnnych) biurka 
zapełniają się coraz liczniejszymi 
zaproszeniami na Jety z okazji. 
Szczerze mówiąc - w większości 
przypadków nie ma żadnej zasługi 
dyrekcji i załogi tych instytucji w 
tym, że przetrwały dziesięć lat. 
Musiały przetrwać, bo stanowią ... 
część struktury funkcjanaLnej kraju 
i trwać będq tak dluoo, depóki ce~ 
trata nie wymyśli jakiegoi nowego 
diabelstwa. 

-
Są jednak fakty w organizacji 

życia, których dziesięcioletnie ist­
nienie nie wynikło z siły bezwładu, 
lecz ....-wprost pTzeciwne; - aktyw. 
nośct. Jednym z nich jest niewąt­
pliwie istnienie od dziesięciu lat 
środowiska plastycznego w Łomży. 
Z tej okazji, 23 wrze§nia Miejski 
Dom Kultury - Dom Srodowisk 
Twórczych aż w trzech miejscach 
(„Stałe zajęcie", „Ped Arkadami" i 
BWA) ofwarl wystawę malarstwa, 
rysunku, grafiki i rzeźby. 

Wystawiono prace osiemn~tu au­
torów (dwóch nieżyjących - Broni­
sława Tyla i Wiesława Sielskiego), 
pochodzące w więksw§ci z z.aku­
pów dokonywanych przez instytu.­
ęje kultury. Przeważa malarstwo -
olej i ..akwarela; jest trochę rysun­
ku, grafika - występuje śladowo, 
'Tzeźba jednostkowo, jakby -;.m!Ynie 
dla zachowania gatunku. Prace 
widziane wielokrotnie - można by 
powiedzieć: opatrzone - na wysta­
wach indywiduaLnych, zbiorowych- i 
pokonkursowych, two_rzq jednak, 
nawet w rozbiciu na t1'zy' miejsca 
ekspozycji, wymowny fragment no­
wego życiorysu mia~ta, jego arty­
stycznej cząstki. l sam ten fakt, 
bez oceny wiefkoki szt~k pl!ls.ty~z-. 
nych, zapisuje się Łomzy mie1skie1 
i wojewódzkiej na dobro. --

Wystawa ta bardziej jest prezen­
tacją gustów przedstawicieli mece­
natu państwowego i społecznego. 
którzy dokonywali zakupów, niż po­
ziomu plastyki, rodzaju estetyk1 
tworzonej przez artystów. Nawet 3e­
śli są na niej prace reprezentatyw-

ne dla twórczości ich autorów, nie­
wątplfwie ;e; wadą jest fra,gmen­
taryczność. Nie zawiera nie tylko 
pLastyków, •którzy tworzyli tu przez 
kitka zaledwie łat, jak Jerzy Lach. 
ale brakuje także dziel urodzonych 
w pobliżu Łomży i obecnych w tro­
dowisku w pierwszych latach ;ego 
istnienia - myślę o Stanheawie 
Lutostańskim. Ale może przy1ęto. 
zasadę obecności fizycznej to koń­
cu - 1985 roku lub istnienia po­
!miertnego? · 

GOTzej, że wystawa nie dokume1'l­
tu;e „pozawa1'sztatowe;" dzia?aLno§ci 
plastyczne; środcwiska.. mając~; 

• --< 

muz . sl:nych - stałych (Chętnikow­
ska w Nowogrodzie) i czasowych, re­
jestracji na slajdach lub · zdjęcia.eh 
barumych unikalnej „nowości", ;a­
kq sq witraże realizowane przez 

· trzech. łomżyńskich plastyków? A 
dZialahiość „uslugowa", doraźnie u­
Ż1/tkowa, jak karykatuTa, żart ry­
sunkowy, powielmur medaliony, 
pnedstawiające modne (choć nie 
zawsze żyjące jeszcze) persony, a 
nawet prace kamieniarskie, JJTO:-
jekty l realizacje posadzek'! Czy 
to nie zaslugiwa!o na demonstrację. 
szcźeg6lnie że Wlaśnie taka plasty­
ka użytkowa, jak ceramika, nie ist­
nieje praktycznie tD Łomży, bo brak· 

• 
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przecież o wiele szerszy odbiór (nie­
kiedy bywa to odp 6 r) „społeczny 
i rzeczywisty wpływ na estetyczny 
wygląd naszego otoczenia. Czemu 
~ie ma projektów izb pamięci, pro­
jektów i zdjęć z reaLizacji maLar­
stwa ściennego (szkola w Malym 
Płocku), dolłumentacji zrealizowa­
nych wnętrz (Unąd Pocztowy w 
Łomży, liczne izby ślubów · w urzę­
dach sta·nu cywilnego), de1a>racji 
okolicznościowych miasta, wystaw 

• 

wyobraini szafarza en.erg# tD na­
szym województwie ukatrupił p rzed 
ośmiu laty pięknię zapoczątkowane, -
z pomocą _zambrowskie; „CepeUi', 
plenery ceramiczne w Sokalach? 
Czy na taki sam bTak wyobraźni 
zapadli autor-zy tej wystawy? W i­
dzę w niej niebezpieczną rutynę 
myślenia\ i skloir:no§ć do wygodnic­
k iego odfajkoipania sprawy. Jest to 
więc wystawcia z okaz# jubiieusz­
ku. 

--

Pewnie --dl.Q.tego wernisaż byt, mi­
mo gwarantowanej wartości uroków 
obu pań otwierających go t wita­
jących zebranych., zdarzeniem bez 
wyrazu. Po raz pierwszy za to ~ 
Galmi ,,Pod Arkadami" z ais t. 
n i a ł, jak mówią wyznawcy sztu­
ki postpost-postkonceptuałnej. p r a· 
wdziwy bufet:. bukiet win' 
nie spotykany nigdzie w.. naszym 
mieście (dla koneserów sq nawet 
dwa gatunki · siary, nazywanej kwa· 
sem, :zyli wina marki wino), do 
wermutów podają lód, do czefwo­
nych wytrawnych - flaczki , do ka· 
wy - likier lu.b b..rendy. Wersal, 
m6i Boże! 

ANDRZEJ JASION 
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nys. Henr.yka cebuli 

Wystawa „to lat łomży1'1sklego śrO" 
d~iska Ptastycznego'': Roman Bora\f· 
ski, , Andrzej Cwal1na, Janusz czarnY· 
Przemysław Karwowski, Gratyna gę· 
dzielawska, Stanisław K~dzielawslci, ze· 
non-Krusz.ewski Gyarfas J, L6rtnczY, - • ..-....._ ld 
Mlecz)'Slaw Mazur, Antoni Mlecztcows JO'. 
Bronlsława Naleśnak, Henryk osie 
Iwona Sielska, Wieslaw Slelsld, JertY 
Swolńskl, Andrzej Szufarskt. Bron!SJa'P 
Ty~ Krystyna Wiśniewska-Czarny. 
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_ Przez _ ea1Y wrzesień trw~la b<!-
' e operacja opakowywania naJ­

dfarszego i najsł;r.nni~jszego mo­:iu gt0Ucy FrancJl - Pont Neu:f. 
OddanY do użyt~ w pierwszy<;h 
1 tach XVII wieku, łączy dwa 
:rzegi Sekwany, wspierając się po 
drodze na przyczółku wyspy de 
la Cite, kolebki antycz.nej Lu-
iecji. 

solenie 
trampek 

Po zdjęciu obuwia do­
brze jest wsypać do wnę­
trza gaf'lć soli i pozostawić 
Jak~ czas, aż sól wchlonie 
pot. Szczególnie poleca się 
ten sposób użytkownikom 
-trampek, tenis6wP'~ ł adi­
das6w. 

-dziwne 
fascynacje 

~a pomysł opakowania mostu 
~adł amerykański ~rtysta ~ul­
garskiego pochodzenia, Chnsto 
Javachefi. Nie jest to jeg? pi7r~­
rf,e artystyczne przeds1ęwz1ęc1e 
tego typu. W 1976 :_. roz.ciąg_nął 
VI pobliżu San Francisco 40-kilo-

A1ne111kańska 1011tw6-""'i metrowej długości wstęgę z ny-
,„Face1 ot Death• (10 skf'ó-lonu któril nazwał „bieżącym og-
cie FOD) zajmuje .tę pro-rL<i.z~niem". W 1983 r. na --zatoce QDD c dukc;q ł aprzedażq wideo-Miami rozsiał wiele „obramowa- E -H ZIELENI filmów obrazujących umie-n1ch wysp", czyli pływajctcych ..,. f'mtie. Jej produkcja zale-płatów różowej tkaniny o łącz- Metr kw. liści sosny t 5 M wa 11{7lek Staiióto z;edfl.0-nej powierzcllni 65 OOO metrów. W „pro'dukuJ·e" rocznie 0,81 s ego - . ają one prze- ezcm11eh, " tDVt1.06n.ia gwa-paryz·u mies~ał parę lat i długo ważnie .charakter bakterio- ra1ttuje autemvzm. ofert. U-kilograma tlenu. a grabu b61'czy 1·ak choćby w·ą ki '·-- · k · Sl

."' „„-"anawial co by tu opako- · z i z --.:;.U,q one AP· egze uc1ę " .-•n ~ - cały kilogram. Jeden wy..3.z1'elane przez o n"' d~-6. t -~- h Wać. Zdecvdował si.P na Pńrnt u; .s s „. - fi .c.~ na au 7/PuuuC -J · "" ........ „~ stuletni buk wiąże w ciągu św1·erk 1'odło 3"ało ·ee Ko- ~.n.- kt~ ł ' Neu". Ale tu poszło oT"\ńrnieJ· niz - • ..... wi · osovn.WWI, v• 11 z ama. pra-
J.. :t"" roku 12.5 metrów sześć. 3·ą t , __ · -'b bdA·'· 

. Stanach-- Zjednoczonych. Per- co na sys em nerwowy 100 p1oe7r•left1le, ..... o o -uĄ-traktacJ·e z władzami miasta trwa- dwutlenku węgla. a wy- działają dąo, buk, iesion 1 eję .nolok • prooektorłum ed 
lat jedn k k 1 dzieła ok. 9 milionów met- bukszpan. Bardzo korzyst- dla utale1"a przyczyn Jy si em ' a prze ona rów sześć. tlenu. Hektar nie wPływa na organizm imie1-ei, lłlb toiwuekcję do-je i uzyskał zgodę. Most z.os·ta- ludzki jonizacja ujemna, "4n'91"11\i9- .„ -„•.-„ętach. nie przez artystę opakowany i. lasu liściastego w czasie łf---s - ... ...,._, ... wrjątkiem jezdni l posągu Hen- wegetacji wydziela ok. 2 kinntórą ~aw1?zięczamyb międzm.1 ~1b~.!:'1""610 •ie. bf'a~ ryka IV. No, nie na stałe, a tyl- ymi ipom. - rzozo ..,11„•rtf.,.iMVf'ZW mrozqc11c„ ko na dwa tygodn-i~ kilogramów związków lot- sosnom. pavrodo:rń czy ru- kttio coideofi1m6io w.ie ia-nych, a hektar lasu lgla- miankorn. formu.,, -~-"' oae 4'\Acho-

Do ubrania m<>stu posłużyć ma · '~ -.. ,„„ 
40000 metrów kw. ognioodpornej DIAMENTOWE PLANETY ~q~:;c: ~;,.~ tkaniny koloru ochronnęgo ze 4 wiem~ &J'. lekaTzv, dnolo-zlocistymi refleksami oraz 11 ki-

g6t.o. badaczw, toładz •qdo-lo.met.ró w sznura do przewiązania ,... tot1c1' albo- td mogq stci-całości. DQ pracy nad dz.iełem Do niedawna 1>rzypusz- Wodór wchodzi w skład ~ odnut z ftl.tlteriałów wprzęgnięto przewodników wyso- cza.no, że Uran l Neptun atmosfery, zaś węgiel. pod łJ>Ot'Z4d.iot&JIC1' clla potf'zeb kogórskich z . Chamonix, ekipę pokryte_ są amoniaki.em I wpływem sił grawitacyj- TV, ale u.nan11e1' %4 zbvt płetwonurków oraz ponad lOO metanem. które w uiskich nych tych wielkich planet. okndne, łłv można Je było 

DOTYK 
URODY 

...kdnym z jurOT6w w 
wyborach miss piękno~ci, 
kt6Te odbyły się w pól­
nocnoangielskim miastecz­
ku, byl. •• niewidomy. Wy­
kof'zystal sw6; wyczulony 
zmysl dotyku, aby mieć 
pojęcie o uTodzie i figurze 
kandydatek. Ponadto 1'0z­
mawiał z dziewczętami i 
w ten sposób w111'obil so­
bie sąd o ich zaletach lub 
wadach. , 

TANIE DANIE 

farsz 
do wszystkiego„ studentó'Vtr z zadaniem nadz.oro- p- rzeksz"ał"• sł"" w nroszek do-'ełć cło _„hoietlania. 

· ł ś i i ·-.c ... · temperaturach. panujących • - ~ „ „_ -• wama ca o c WYJ~man1a prze-
0 struktuue diamentu. Dla- Zasta1141Dics poioodze?ił-e fil- Pr Gdak ty: łl dag mielo-

chodniom intencji arty$'Ły. na tych planetach, wystę- mentowy pył może by6 tnóio 0 łmierd, odvŻ me sq nego mięsa (baranina, woło-A kto zapłaci? Obliczono prze- pują w stanie stał~m. O- przez ruchy atmosferyJ,od- ou '10C4łe reklamowane. wllla) wymiesza~ a posiekaną cież, że koszty si~gną 19 milio- statnie - badania modelowe noszoq,y s powierzchni pia· Ifł/orm.acje o •ich przeka- cebul~ koperkiem, 1/ł szklanki nów franków. Z . doniesień praso- wykazały, ie meta.n pod nety. następnie zaś opadać Z'łf'W4M 14 z •st do u ry~ łyżką ketchupu, solą l 
wyeh wynika, że władze miasta z powrotem. Może pokry- FOD U%t1Skcme ta.łmv ko- piepnem. Nadzlewat papryk-:, 
ani państwo nie zainwestują w wpływem promieniowania wa on grub~ warstw- ole- płuje ,., 3 OOO egezemplaTZV pomidory. owlnąe liśćmi ka-· ~mrsł ani grosza. Resz.ta jest kosmicznego moie rozkła- które rejony obu tych wiei- ł u og6ł •fe zalegają one pąsty lub winog-ron.. Dusi~ na 

i(QNTAl(i ' 

1985-10-1 ... 

tajernrii~ą artysty. _ dać się na wodór· i węgiel. kich_iilimełT _ półek. wolnym ogniu. mmłDlllDllll!DłlllDUlllDIUDllllllllllDU.IHlllUUaU!llAIUllUIDuauHDDDDDIA!llfllllQlllUl!iU!HlftlDQIDl•••awm•m••m•IUIDllDUllłlDlllDIDlllDDlłllAlllSHl•nnnnnonwn„Hl'!e„. 

aie i harmonii, wśród jedwabiów i perfum sali balowej, po~óczy­stych spojrzeli i anielski'Ch uśmiechów, pięknych i uduchowionych pernambukanek zapominieć na kiiłka godzin o twardych ławkach Akademii i spierniczałych adwokatach. . 
Załóżmy, że my też jesteśmy bywalcami tej świątyni Terpsychory, i wejdźmy do środka, aby zaobserwować, eo się tam ciekawego l dziwnego dzieje. Już w pierW'Szej sali spotkamy grupę eleganckich młodzieńców, którzy pro.wa~zą ożywioną rozmowę. Posłuchajmy ich. 
- To jeszcze jedna - gwiazda, która zaczyna błyszczeć w salonach Recife - powiedział Alvaro. - I dodaje blasku naszym wieczorni­cmn. Jeszcze nie ma trzech - miesięcy, jak przybyła do tego miasta, a z.nam ją od ..px:zeszlo Jniesiąca. 1\le proszę-mi uwierzyć, doktorze Geralda, to najszlachetniejsza i najbardziej czarująca istota, jaką tnam. To nie kobieta, to czarodziejka, anioł, bogini! 
- Do licha! - krzyknął dr Geraldo. - Czarodziejska! Anfoł! ..Bo­gini! To trzy odrębne byty, a-w końcu zobaczysz, te to tyl!ko z.wy­kła kobieta. Ale powiedz mi, drogi Alvaro, czy ten anioł, czaro­dziejka, bogini, kobieta lub cokolwiek innego uświadomiła cdę, skąd przybywa, z jakiej pochodzi rodziny, jakim posagiem dysponuje itd. itp. . ... 

. - Niewiele mnie obchodzą te sprawy, ale mogę cl odpowiedzieć, ze przybyła z nieba, pochodzi z rodz.iny aniołów i ma mająt~ prze­Wyższający wszystkłe bogactwa świata: czystą, szlachetną i mądrą duszę oraz nieporównywalne piękno. Ale, naturalnie, powiem ci Wszystko, co o niej wiem. Przybyła z Rio Grande do Suł w towa­rzystwie ojca l razem stanowią całą rodzinę. Oczywiście, dysponuje do~ć skromnymi zasobami, ale za to jest piękna )lk anioł i ma na imię Elwira. 
- Elwira! - zauważył trzeci młodzian. -- Ładne imię, na.praw­~ę„. Ale nie mógłbyś powiedzieć nam, Alvaro, gdzie mieszka ta two­Ja czarodziejka? 

· - Nie robię z tego tajemnicy. Razem ze swoim ojcem mieszkają w małym domku w dzielnicy San Antonio. Żyją 9kromnie, unikają znajomości i rzadko przebywają w . towarzystwie. W tym domku, ~krytym w gęstwinie krzewów i palm kokosowych, żyje sobie jak fiołek w listowiu lub tajemnicza wróżka w zaczarowanej gro_cie. 
- Wspaniale - odparf do:ktoł'. - Ale jak odkryłeś tę zaczaro­waną nimfę i jak,., zdołałeś wejść do jej tajemn\czej groty?' 

k - Opowiem wam w dwóch słowach. Przejeżdżając któregoś dnia 
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Jak pięknie wyglądała Isaura błagająca i strwożona! Ach! Była ładniejsza n.li w chwilach spokoju i radości._ Gdybl widział ją Leoncio, zapewne zmiękłoby jego nieczułe, kamienne serce. Z ocza­mi _,pełnymi łez, które strużką ściekały po bladych policzkach, z me­lancholijnie półotwartymi ustami, szepczącymi modlitwę, ze smagły­mi i wspaniałymi ramionami, wstrząsanymi bewładnym szlochem, zwrócona ku nieou, z delikatnym biustem, osadzonym na wspania­le sklepionej piersi - w oczach natchnionego aEtysty mogłaby ucho­dzić ;a najpiękniejszy 1 najdoskonalszy model Matki Boleściwej, do której wlllnie kierowała swe najgorętsze prośby. 

0nno koło jej dom}cu zobaczyłem ją siedzącą na ławce w małym ogródku przy wejśoiu. Zaskoczyła mnie jej cudowna piękność. Gdy ~Postrzegła, że przyglądam się j~j z nadrpierz:ą ciek~wości~l, jak ~o­~l sfrunęła między kwitnące krzewy 1 zniknęła. Powziąłem ?1e-.0mne postanowienie, iż bez względu ńa trudnooci - muszę s.ię z nią zobaczyć i porozmawiać. Jednak mimo tego, że wypytywałem ~szystkich sąsiadów, ~z.nalazłem nikogo, kto utrzymywałby z nią s.Qs..unki i mógł mnie jej przedstawić. W końcu odnalazłem właści­~~la ~omku i porozmawiałem z nim. On też . o niczym mi ,nie ~­. iedz1ał i w niczym n ie mógł mi pomóc„. Wiedział tylko tyle, -ze ~go lokator co miesiąc punktua1nie płaci czynsz za wynajmowanie 

" \.-
Zajęta swymi nieszczęściami Isaura nie dostrzegła ojca, który w-s~edłsz.y d~ s~l<;nu - ~icho i ostrożnie zbliżał ~ię w jej stronę . Am:oław1e n~eb1anscy1 ~torzy . na pe\\:no krążyh -\\okół nie j, poru­s-zaJąc s~m1 złotym1 i . karmmowym1 ~k rzydlami mogli zanieść tę gor~ą .1 smutną modlitwę przed tron P0deszydelki Strapionych . 
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-. OJcze, tyś tu!.~ krz~·knęla nies7c 7ę'\nr\. ujrzawsz' ?>.łiguela . a jeJ oczy zdawały się mówić: „No, z.obac:z, do jakiego _t anu dop ro-wadzono twoją córk~". · 
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Prawie we wszy­
stkich miastach 
ślimacz„ się u:i­
brajanie technicz­
ne nowych osiedli 
domów Jednoro­
dzinnych. \Vszel­
kie rekordy bije 
jednak osiedle w 
Stawiskach. \Yed­

ług- opmll l'rlaścicieli ins talacja sta­
łej linii energetycznej ciągnie się 

od sześciu lat. 'V tym cza ie tzw. 
prowizorka byla przyczyną pożaru. 
l\Ueszka.ńcy o icdla ~ 1y ze li solenne 
zapewnienie władz, ró,vmez woje­
wódzkich, o zybkim roz\.Yiązaniu 
sprawy. Cóż, od os tatni ch / obietnic 
minęły już bodaj dwa la ta. 

J ERZY BILMIN, kierownik Re­
jonu Energetycznego w ł'.-omży: 
Nie wiem, czy ta prowizorJrn ma 
j uż sześć lat, ale jej his toria jest 
dość długa. Wł<iściciele domów pod­
łączali się ciągnąc kable jeden o<l 
drugiego. Chyba po pożarze spowo­
dowanym tym stanem ówcz0sny 
wicewojc~oda zorganizował spot­
kanie z mieszkańcami. Zapadła 
wówczas decyzja budo\v y tymczaso­
wej l inii e lektrycznej: przy - czym, 
tymczasowo, jeden licznik miał słu­
żyć dla całego osiedla. Za energię 
elektryczną pobieraną w ten spo-

i sób miał płacić Urząd J\Iiasta, który 
z. kolei pob ierał pieniądze od właś­
cicieli domków. Wszyscy zgodzili 
się płacić według taryfy dwukrot­
nie wyższej od normalnej czyli tak, 

STAWISKI 
' jµk w przypadku prowad zenia bu-

dowy. W ciągu dwóch t ygo<l/ni li­
nia została zbudow ana. Gdyby 
wówczas właśc1ciele domków zło­
żyld podania o zainstalowanie licz­
nik6w, w ciągu kilku dni w ykonali­
byśmy tę usługę i p roblem byłby 

rozwiązuny. Ale nikt. wniosku n ie 
złożył. Niektórzy może sądzili , że 
koszty korzystania-Z: energii bQ<lzie 
pokrywał urząd, inny1lu instalacje 
elektryczne w mieszkaniach wyko­
nały osoby nieuprawnione, więc ba­
li się zgłosić d o Zakładu Energe­
tycznego. Ale sytuacja się zmieniła, 
kiedy urząd przysłał sięgające kilku 
tysiqcy złotych nakazy płatnicze. 
Zaczęły s5ę protesty i ż'1dania, aby 
ten licznik zlikwidować. Przed dwo­
ma dniami olrzymali~my pismo na­
czelnika Stawisk, który domaga się 
zlikwido·wania licznika . D<> 20 paź­
dziernika t będzie funkcjonowało do­
tychczasowe podłączenie elektrycz­
ne. p.otem odłączymy je. Elektrycz­
ność będą mieli tylko ci, którzy zło­
żyli wnioc:k:i o zainstalowanie licz­
n ików. Z 41 poses}i dotychczas 
wpłynęło ich 20. Dzisiaj nasz pra­
cownik jedzie do Stawisk spraw­
dzać instalacje w mieszkaniach. J e­
śti wykonał.i je uprawnieni fachow­
cy liczniki zostaną zainstalowane. 
Td urawda, dopiero dzisia j wniosek 
o z~instalowanic licznika złożył na­
czelnik miasta, 1 k tóry też posiada 
<fomek. 

[ 

f . ' d ' d d . I . . · r a przyJez za o ro zm i przy o-
1 k azji pr a cu je. Nie ma więc sytua-
1 cji, że po sezonie ludzie n ie mają 
: pracy. Niemąiet przydałyby się sta­
' nowiska pr acy dla kobiet. Chod zi 
nam o za!kład, który n ie byłby u­
ciążHwy dla środowiska naturalne­
go. W planie .p rzest rzennego zagos­
podarowania miasta i g miny prze­
widzieliśm.J teren pod budowę 
dwech ośro<lków wczasowych. Chce­
my wykorzy~tać ten atu t. Mamy 
wstę.pne porozumienie z zakładami 
odzieżowymi „Sawa" w Warszawie, 

' które są zainteresowane budową o.: 
środka wczasowego, a jednocześnie 

• mogłyby zbudować w Rajgrodzie za­
. kład odzieżowy. 

Rozwój miasta ogranicza brak in­

f rastruktury. · Wodociąg funkcjonu je 
I tylko w osiedlu Rongard, ale i tam 

po zbudowaniu d wóch, trzech hl 
ków trzeba będzie zatrzymać ro~· 
buaowę. Założenia do planu woje: 
wódzkiego na lata 1986-90 uwzględ 
niają budowę o.Ćzyszczalni w Ra: 
grodzie, ale czy otrzyma ona a:kce;· 
tację WRN-u? · 

W najbliższych -dniach Spół<lzie}. 

nia Mieszkaniowa w Rajgrodzie za. 
ciągn1e kredyt bankowy na bu<low~ 
kolejnego, tym razem 36-rodzinnego 
bud ynku, n a parterze którego będą 

sklepy i poczta. Budowa powinna 
:takończy\ć się w połowie 1987 roku. 
RozpoczQliśmy remont kamienicy 

przeznaczonej na miejsko-gminny 
dom kultury. J ak z t ego widać 

' Rajgród n ie jest typowym, śpiącym 
mi as tec:i:kiem. 

~o konkurencji GR.A łEWO 
o kupno loka.lu • 
nadającego się na sytuacji, kiedy mamy do czynienia 
cele handlowe z nieruchomością zabudo\vaną. 
tan~lo WPII\V i WPHYf toczyło pertraktacje 0 len 

prywatny nabyw- lokal kilka lat. Wrześniej próbowa. 
ca. 'VPIIW lokal ła go kup.ić · spółdzielnia „Społem" 
był potrzebny o ale właścicieltka nie godziła si~ n~ 
tyle, że są iadujc sprzedaż. Sprzedała go dopiero te. 
on z no,:vym kle- raz. W związku z tym, że sprawa 

• pem, otwartym po remoncie u zbie- dotyczy rodziny zastępcy naczelnika 
' 11 ulic Woj. ka Pol kiego i l\Iarch- miasta, została skierowana do Urzę. 

; lew kiego. Po rozełł_ra.niu śeiany du Wojewódzkiego W piśmie z 16 
można by urz.ądzić odclziclne stoi ko sierpnia 1985 roku Wydział Geodc-

, 1 artykułami dziecięcymi lub obu- zji poinformo\.val: „iż br ak jest pod. 
. wiem. Dlaczego Urząd l\Iia ta i staw prawnych do wykonania pra-

c Ó 
; Gminy, mimu wnio. ku 'WPHW, nic wa pierwokupu". Na za rzut, że wła. 

Pu ·to i cicho RAJ R D j korzystał z pran:a pierwokupu? ścicielka lokalu czeka ła , aż wejdzie 
nad Jeziorem Raj- w życie nowa usta wa. mDżna powie. 
grodzkim. Mia- liona złotych. Tyle wyszło po Z3U- I Naczelnik G~ajewa, zastępca na- dzieć. ty le, że miała do t ego prawo. 
~ teczko zapadło w m-0waniu kwot za opłatę k lima tycz- eze1n ika, kierownik Wydzi ału Ar- Trud no też domagać się; a by mając 

en zimon y. Czy ną, wpływających na fundusz gminy I ch itektury w U~dzie Miasta i <io wyboru urząd i rodzinę spm-
tylko w ciąg11 z o 'rodtów wczasowych. T rudn o 1 i Gmmy: - Urząd nie skorzystał z dawała urzędoiwi. Jednak gdyby 

dwóch letnich więc nam angażować si~ bard ziej f : prawa p ierwokupu, g<lyż nie miał WPHW posiadało_plan realizacyjny, 
--

miesięcy Rajgród w sprawy turysty ki. Ra jg.rodzianie ; · do tego ;:><><lstaw. Artykuł 32. n owej, b ylyby szanse p rze ka zania ob:cklu 
ma prawo ucho- P!foCUją w ośrodkach wczaso wy ch, obowiązującej od 1 -sierpnia , usta- Przc.<ls!ębiorstwu. Poz.a tym otrzy-

,,,.., dzić za mia to? a le najczęściej w czynnych cały rok, 
1 

vtY o wywłaszczeniach nieruchomoL mal-0 on o propozycj~ udziału w ko-
MIECZYSŁAW GISZT ~"-ROWICZ, tzn . w „Energetyku", ,fRyb itwie" i 1 ei określa , w jakich przypadk ach sztach b udowy pawilon u bancllowe-

naczelnik Ra jgrodu : - W t ym ro- BGZ. Pozostałe ośrodki zatr udnia- 1 . ~..« t() możliwe. Nie przewiduje go w osiedlłl Wik tor owo, ale nir 

ku zarobiliśmy na turystyce pól rhi- ją głównie mlodz.ież uczącą si~, któ- ~nak możliwości p ierwokupu w skorzy~talo z tej o i er ty. I 
~ ............ , ... ,„•••••••••1 ... 1111t11111111111aa„ .... 111111 ........ 111111111111111„,.....,. ,,„, ...... „„„ ......... ,,.,,,,,, .... ,,,„,,,..J., ... '!lłllł111e1•„11l111111„111 ....... 1••••11..-1111111111111n1 

- Jak si~ m iewasz, córko? J akie n owe nieszczęście ei si~ przr ­
d arzylo? 

- Nie widzisz, ojcze? Oto, jaki los m nie czeka - odpowied ziała, 

wskazując dy by i kajdanki, które leżały u jej stóp. 
- C o za potwór , moj Boże ! Ale ja właściwie spodziewalem ·ię 

tego ... 
- Oto wolność, jaką pragnie dać tej, kforą jego matka wychowa­

ła z taką miłości~ i czułością. Najokrutnie jsza, ponlż.ająca niewola, 
ciągła tor tura duszy i ciała, oto co zostal e tw o jej nieszczęsnej cór­
ce.„ Miał am jeszcze ostatnią szansG, a le i ją chce mi odebrać. Uwi~­
ziona, zawiązana, zakuta w kajdanki... Och, mój ojcze, m ój ocze! To 
straszne. O jcze, twój nóż - dodała po chwili przerywanym, swr­
s tkim głosem. - potrzebuję two jego noża. 

- Co zamierzasz nim robić, Isauro'? Jakie szale11stwo przyszło ci 
d o głowy ·? 

- Daj mi ten nóż. ojcze. Użyję go dopiero w ostateczności. Kie­
d y te n nędznik przy jdzie zakuć mnie w ka jdanki, krew tryśnie w 
t warz nikc.ze mnemu op1awcy. 

- Nie, m oja córko, to zbytecme. Nie t r.teba uciekać się do takiej 
ostateczności. Mo je serce odgadło wszystko i wsz_ystko przewidzia­
łem. Pieniądze, które nie pos1 użyły .do uwolnienia ciebie, ter az p óz­
wolą nam wyrwać cię ze szpc:mów tego pot wora. Wszystko jes t przy­
gotowane, Isauro. Uciekam y. 

Tak, o jcze. uciekniemy, ale jak, dokąd ? 
- Dokądkohviek, byle jak najdalej stc1d, dopóki, coreczko, jegz­

cze me.lego nie podejrzewają i nie zakuli cię w żel azo. 
- Ach, ojcze, bok się. Jeśli nas odkryją, co mnie czeka?! 
- Nie przecz<;, przc~tę\\·zit;cie jest ryzyko\\ ne: ale śmiało, Isauro, 

Ło r~asza jedyna <lc"ka ratunku; uchwyćmy się jej i zawierzmy bos­
kiej opatrzności. Nim\ olnicy są w polu, twoje towarzyszki ekon.om 
[JOprowadzil na plantację lrnv„·y, twój pan z lokajem pojechał na 
koBn<ł przejażdżkę, w cnlutkim domu Je~t może jakaś Murzynka 
krL~! tnjąca się [)O kuchni. Wykorzystaj m y okazk , z3pewne zesłaną 
nam z ręki Boga w clnnli, gd y tu_.przybylcm. Już ja wszystko prze­
\..,•iu:'ałem.. Tam, w głębi folwarku, na brtegu rzeki, jest schowana 
łó<'ika i to wystarczy. Ty ..,.. yjd ziesz pierwsza i przejdziesz przez 
fol wai 1-r. ja v. yjdę po paru minutach na zewnątrz i spotkamy si~ 
nad rzeką. Za 111es pelna god.zinę bc;dziemy w Cam pos, gdzie ocze­
kuJe nas statek. którego kapit.anem jest mój przyjaciel. Z nim, o 
brz<1sku, popłyniemy na pół noc. G dy nasta11ie dzień, będziemy już 
daleko od twego prze:jladowcy. Chodl.m:r, Isaur o, może gdzieś w 
świecie spotkamy Jakąś litościwą tluszę, kt'óra lepiej ode mnie po­
trafi cii:> obromć. 

- Ch~dim:;. ojcz e. Czego siq bać? Czy mogę być bard zie j nie-
:5.t.-'::'~{l~v;a? , 

L;;aJra kryj~ic się w cieniu -muru otacza jącego patio, otworzyła 
l ·r~mP r:rowad.t.ąc<.1 na folwark i zniknęła. W parę chwil późnieij, 
okr~ż} V.'<'ZY od zev,:nątrz zabu dowani a, Miguel skierował si~ nad 
rv.?k'}. gd zie/ ju..l oczekiwała nań córka. . . . . 

f,(,dka, f.1ly11ąc wzdluż brzegu, kierowana s ilnym ramieniem M1~ue ­
f .,, p<> paru mini;ł ach prze~tala być widoczna z fa zen dy. 
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Minęły już d wa miesiące oli ucieezki IsOury i ler az, ; ylelniku, 
g<ly Lconci<> stosuje na<lzwycza jn e śro<lki i podejmuje przedsi<: wzię· 
cia uszczuplające jego sakiewkę, uaktywniając policj~ i tłum pry· 
wa tnych d etek ty wów , aby schwytać ofiarę, k tór a t ak Sprytnie mu 
uciekla, przenieśmy się do północnych prowin cji , gdz.ie - może szyb­
cie j niż Leoncio - !'potkamy nasze\ zbie ul.ą bohatcrk~. 

Znajdujemy się w Recife. Jest wieczór i piękn a Wenec ja Amer~i 
Poludnio.wej, uwieńczona diademem świateł, zd aje się \\.·yn1ykać z 

\" 

ramion oceanu, który t ul i ~ą czu le i całuje na miętnie . To świ;.1tcci· 
ny wieczór. Na j.c.dnej z głównych ulic zw raca n aszą uwagę ws!~:: 

~ niale oświetlony budynek, _sło k tórego w chodz1 wielka liczba k~'\nt . 
Jerów i d am z na jbogats.lych i najznakomitszych sfer. To ładnY \ 
gdzie doboro we grono u rządza zazw yczaj huczne . i tłumnie odw;ch 
d rnne przyjęcia. Niekiedy przychodzi tu również k ilku najbogatrs~:~ u· 
i najbard zie j eleganckich studentów ze starej Olindy, aby w Jt1J\
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Smolnikach. Ale warunki pracy - Jeśli na wsi uda się komuś wobec tego najczęściej nabywanych mamy bardzo dobre. Młodzież uczy coś załatwić lub kupić. wielu się artykułów nie należałoby skiero-się na jedną zmianę i zajęcia lek- tym nie chwali, ale gdy czegoś bra- wać do wiejskicll placówek han-
~y PŁOCK • . Czy dyrektor tak cyjne kończą się o 13.35. Obiady kuje, zaraz podnosi się krzyk. dlowych? . }alej szkoły ma jakieś zmartwie- jada ok. 250 dzieci, ale stołówka - W latach sześćdziesiątych li- KRZYSZTOF BUKOWSKI, pre-

p~ę zawodowe? Chyba na spotka- jest w stanie wydać więcej, jeśli czyl się ten, kto miał radio, tele- zes GS-u: - Wiele towarów jest 
~h z nauczycielami z innych byliby chętni. Myślę, że takie wa- wizor; dzisiaj ciągnik czy swarzędz- nadal dzielonych w l&mach tzw. puli 
n1;ół których przygniata wie_le pro- runki wpływają na wynik.i naucza- kie meble to żadna nowina, cho- wojewody. Myślę, że obowiązuje za­
s !w nudzi się pan? nia. W ubiegłym roku p0 .wizyta- ciaż nie-wszyscy byli w Stanach. sada, że towar w miejskim sklepie 
blrmnizEJ żEL~ZNY, dyrektor cji otrzymaliśmy ogólną ocenę do- W tym roku zabrakło węgla, pod- jest bardziej widoc-my niż w pla-

ol podstawowe] w Małym Ploc- brą. Również miernikiem pracy niósł się krzyk. Erzed powstaniem cówce wiejskiej. ZauważyTem np. 
S~ !_ Rzeczywiście wielu zazdroś- · nauczycieli i młodzieży jest ilość gminy w Przytułach wielu deklaro- -dywany zalegają w sklepach - '! 
1t.u'narn tej szkoły; niektórzy uwa- uczniów przyjętych do .sz.kół_ponad- wało się z pomocą, a~e kiedy przy- Łomży, natomia~ ~ ~ad:iłowie te 
~ ·ą że powinna stać, na przykład, podstawowych. Z ubiegłorocznych szło da porządkowarua skwerow w po 70 OOQ złotych zmkaJą Jak woda. 
ż3JtornżY. Nie jest i u nas jednak ośmioklasistów tylko jeden nie pod- centrum wsi, ~abrakło chętnych do Takie sztuczne utrzymywanie ich 
Y' ainie W tej chwili tylko trzem jął Galszej nauki. Nasi uczniowie pracy. Teraz mieszkańcy szykują na miejskich półkach kłóci się z 
ideuczycielom brakuje mieszkań, ale zajmują wysokie lokaty w woje- · się na przyjazd biskupa. Zawieszają zasadami handlu. Oczywiście, w 
na kilka lat, kiedy pedagodzy będą wódzkich i regionalnych konkur- ścinki różnych materiałów. ale mieście też mogą kupować miesz-
za echodzić na emeryturę, może sacb fizycznych; polonistycznych i chwastów nie koszą ani płotów nie kańcy naszej gminy, ale t-e-dodat-
pt~ pro)}lem. Od początku istnienia sportowych. poprawiają. _ kowe utrudnienie. Problem dotyczy 
bYkołY t1cwi6w dowozi autokar i PRZYTUŁY. Oto głosy zanotowa- - Telaz ludzie mają dużo pie- również mebli. Gminna Spółdziel-
~· ie przyczepy. Autokar jest • wy- ne w czasie dyskusji na temat roli niędzy i nikt nikomu nie jest po- nia znajduje się w trudnej sytuacji 
t'żonY i powinien pójść do remon- c~onka partii w jego ś~odowisku, trzebny. finansowej. Właśnie· takie przerzu-

~ u-Jedna z przyczep od 17 kwietnia inaugurującej _nowy rok szkolenia -. RADZIŁOW. Większość kupują_ ty z miejskich sklepów byłyby dla 
;. jest remontowana przez POM w w gminnej 'Grganizacji PZPR. . cych w sklep~ch to rolnicy. Czy nas okazją do ~arobienia. 11111111111 11 11a11111111111111a11111~11111111111111J1111111111111111111111111111111i11111111111111111111111J1111111111111a11111111111111111111111111111111111111111a111111111111111111111111111111 ZAPROSILI Ił.AS ~:eg~~~~~izawy:~~~ ~~::t:c~! E. TELEGRAM! • TELEGRAM! • TELEGRAM! -kurpiowskiej , założyciela Skansenu Kur- : : J)yrekcja Zespołu Szkół O;:ólnokstał- piowskiego w Nowogrodzie 1 Muzeum : : cącycb w ZambroWie na jubileusz W::. Regionalnego w t.omty (19 X br.' sala : lecia pracy pedagogicznej Barbary Kra- UW); Zakład Doskonalenia Zawodowego : T V K -0 je~iej (16 X br.); MonleC:kie Towarzy- Oddział w Lomty na uroczystości 15-lecia • IWO Regionalne, Urząd Miasta i Gminy Oddziału 1 z:isadniczej Szkoły zawodo- = al . . ~ Mońkach, WOPR. Gminny Związek wej (l!'X br. w auU ZSZ w Łomty). = c oroczna p RE N u MER AT A zapewru C1 stały kon-
RolnikÓW, Kółek l Organizacji Rolni- = ak K k czych, redakcje •• Gromady Rol~ika Pol- ------------.--- 5 t t z_„ onta tam.i"! Nie licz na szczęście w_ kiosku! Na t~f:t~' ~1~~~ae~~ ~~6~~e:.;e~ ~ot GOŚC~LI W l.OMZJ' 5 . życzenie czytelników czynimy starania, aby po zakończe-~i~1; p~~~i~~L~c:_n~~zy~ar~~~~~~r~~ AndneJ sartyńskł, poeta l pteśnt:{n : -niu druku- Niewolnicy Isaury" przedstawić dalszy ciąg 
we Targi Drobnej Wytwórczoścl •• Ko- oraz ~eny .Jankowski. profesor Aka- = · " o eracja 85" (22--26 X br. w Poznaniu); demll Muzycznej, obaj z Wrocławia. na = dziejów ulubionych bóhaterów. Nie zwlekaJ'! Zgłoś się w 
iomitet Honorowy, Towarzystwo Przy- zaproszenie Loauyńskiego Towarzystwa : . jaciół Ziemi ŁomiyńskieJ. Wydzlał „Kul- Muzy~ego wystąpili z recitalami w = na3bliższym urzędzie pocztowym u doręczyciela lub w Od-

s t ki Unędu Wo}ewódzklego kllku szkołach łomtyńsk1ch l zambrow- : • ' ~!fat~riu:n u Oświaty I Wy<:hGwanla ora~ sklch. Michał Langowski, wiceprezes Za- = dziale Przedsiębiorstwa upowszechniania Prasy i Książki 
atuzeum Okręgowe w Ło~zy - na sesje rządu Głównego ZNP____.. (uczestniczył w : • • • • popularnonaukową - po&-wtęcona setnej uroczystym posiedzeniu plenarnym Za- : W m1eJSCU zam1eszkarua. rocznicy u.rodzin doc. dr. Adama Chęt- rządu Okręgu ZNP w Łom1y). 5 ~-•lllAYBB!lm•ml!lll!mmmm!ll!!~i!rlu!&!!!S~& 
:....-~-------------,__ _______________________ _ 
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CZWARTEK 
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tł października § ,-
1s 30 o mnl~ o tobie o nas-e oraz mm ,.Był sobie ezlowtek". rr.lt „Mieszka~·· ~sz~chnlca O'Udowlana. 17.50 •• Człowiek dla człowieka". l&.05 „Kościuszkowska legenda" - program historyczny. 18.30 „Sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 Konkurs Pia­nJstyczny tm. F. Chopina. 19.30 Dziennik. 20.15 Film fabularny. n.to ,.Klub między-narodowy". 

--------------= PROGRAM Il - =-

Wyrazy szczerego współczucia 
Kol. TERESIE ZEMBROWSKIEJ 
z powodu śmierci 

SIOSTRY 
składa_!.. 

Zarząd i współpacownl':'" 
cy WZSM Łomża 

K-432 

Wyrazy wspó.łczucia 
Kol. BARBARZE 

KOMOROWSKIEJ 
z powodu zgonu 

TESCIA • skład~jq: 
pracownicy Banku Spół­
dZfelczego w Łomży 

K-436 
1700 :Spróbuj sam". 1'1.SO •• Kino ftlinów -morśkich". li.OO • .Spotka.nie H sportow- • ca~i 4Ó-lecla". · 18.30 Program lokalny. 19.00 „Tylko dla pa~ów". lS.3' Dziennik. • il!lmm•••••••••••••lllli mu ~~~"~~„. ~M -~~~was~~- .~~~~~Y~~~ua ____________________________ ~-------„Jak ·~O'Zpc:t3lem II wojnę światoWii„ - film polskl. • - = u pat4zletlllka = PIĄTEK 

PROGRAM I ---16.30 Dla młodyeh w1d%6w: „Załoga r ... 141.55 „Piątek z Pankracym". n.- ,..Proste : OPOWl.adanle". l'l.ł5 Piłkarska kadra czeka". 18.00 ,.Bes próby„„ U.OO Dobranoc. : . " 1 1k ... "" ~·dl wy~c ...... ". 2Q.30 • 19.10 Program pepulamonaukowy, 19.SO Dz enn . _ _ ._ ....... "4 o ... ~~ ... Jcubań- == 
11
Kryptorum Trianon" - serial rad%. U .05 "" "Troplcan.a" występ ~„ sklego. / ; 

PROGRAM D 5 1130 Wielka gra" tł.Sł Program lo'kaln;y. 11.fll "l'ragglest" - JIG€. ft1m am- C mo~an'y. 19.30 Dzlenclk. :O.OO „J'an Matejko" - ft1m. "ltokwn. 21D.30 '-'armark". U:l~ • „Było, nle minęło" - magazyn filmów dokum. !1.§ ..Sprawa Jeffreya MacI>onalaa C - serial USA. 12.30 wtelld m~: Karpow-Kasparow. U.M RozmoW7 lnt}tmne. i= 
SOBOTA = 11 .-ł4slen.lka = \ 

~ -PROG~M 1 . . _ e I.OO „Sobótka" oi:a:z film ,_Domek na pterU"'. lł.40 uCo lllę dxlejtrr-. u.ot „ W łwi&- : 8e ciszy". 11 30 TV Llsta ~ebojów. 11.ISO Uroczysta odpra~ wart pned Grobem : Nieznanego Żołnlen:a w Warszawie. 12.SO "Siedem anten". UJ!I .,.Pld:A o Wojsku ~ Polskim" - koncert. · 14.łO Program rouywkowy. n.u Lasowanie Dutego Lotka. :! 11.30 Studio Sport - I liga piłki notnej. 11.20 ,.Studio WyborcZe". •• .,.Z kamer~ = wśród !Wierząt„. - li.OO Dobranoc. 11.10 Konkunt Pianlstycaiy im. F. Chopina. 19.!_0 : Dziennik. 20.łlO „Powrót do Edenu" - ftlm australijski. S0.45 ,.StudJ.o Wybore:ze · : !LIS Mistrzostwa $wiata w gtmnastyce artystyc:meJ. n.• _człoWlek • Rid4 - fUm : ~ e PROGRAM 11 . B 15.00 Sobota w Dwójee. J.S.10 .,1-10-tr - s.esp6ł ,,Dam„ pnedstawta. la.Jl JA = sztuką na ty„. 1'1.20 „W,ldeoteka". l'f.ł5 „w poszuklwantu aglnlonydl Aed6w" - • Wlm. dok. 1~.30 Program lokalny. 19.00 „T-ajemnlca G6r -Sowich". lS.3ł ~ennDt a lftla niesłyszących). 20.00 Filharmonia Dwójki. %0.łS ..Bunnlstrz eutertm&4• - e- : !lal ang. 22.15 Mistrzostwa Swtata w gtmnastyce artystycznej. : -u pd4mallk.a = .„ ) i„ · OO Teleranek oraz ftlm ,.Szalefistwa pan.ny Ewy-. ie.• ..,Ma ztemt l w gh:bL eh" - .hiszp. ftlm dokUm. 11.15 ..Studio Wyborcze". -n.n _..J(uze ckiedzlctWO" film dokum. 1%.10- ,.Lato ~ych łud:d" - film TP. i:ł.U KlUłt uałclw Jtontynen- = • H.00 „Muzyka polska" - widowisko". 15.10 Teatr dla I>sieel: Kapciuszek••. = I.OS „Studio Wyborcze". 11.!0 nAtl~". U.OO Wieczorynka -=Mali ~es:r.Jtatiey : lelklch gór". 11uo Dziennik. 20.00 „studlo Wyborcze". ID.JO ~ Sport. SL.Ol • .Pegaz". 21.łO l'Um fabulatn7. ZS.10 Sapot '115 - laureaci.. i hOGRAM U 
• 

-.. -11.00 „Perysk~ program wojskowy. 11-'0 -Lokalny koneert ~ U...- !fte- : Ziela w Dwójce. u.oo Kwadrans z hejnałem". 12.20 Sprawy edowlecze: J. l'Wa8:l.- : ewicz. 13 15 Rycerze l rabusie" - serial polski. 14.00 lCale:jdoaop łJlmOW)' ,.Kl.. e O.Oko". 1$.25" Beata Tyszld.ewtcz o sobie. lS.05 N~ dokumentu: „Paml~'. • TJs „Sześ~ ton Henryka Vlll" - serial ang. 1\UO Dzle.nnlk (dla otesły~ch). = .eo 'Mlstnomwa Swlata w ctmnastyce artystycznej. ' SUI ..xatejdcnop • plose~ : '"· 21.00 "Jan Sebastlaa Bach" - serial NDR-~ n.20 nla clla ~ = 0Wt6t do Edenu". 
- a PoNIEDZIALElt 

• •ddstendlta ; li.OGRAM 1 
- e lUo Dla młodych wtd26w: ..stowanyszente M:yGąeyc!I-. 'M.IS Dla ateet: ,.Jano I ~erzyńca„. 1'1.2G „Stawka większa nit tycie„ - serial TP. J&.21 ..Echa llbldlon~ · Dobranoc. 19.10 Kcokun Pianistyczny tm. F . Choplna;-11.30 'Od.~ 20.15 tatr TV: D. Mercer - ..J.lordUjem.J' V1valdłe10". 11.28 Beana f1JmoW7 ..Peeasa". 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Gra- ' jewie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 12ł ł 1 kw. w związku % art. U kw. ob. Tadeusza Michalczuka, s. Stanisława. ur 13.05.1961 r., zam. Goniądz, zasadnlczą· karą grzywny w wys. uooo u, jako karę óodatkową orzekło podanie orzeczenia do »ubllcznej wiadomości na koszt ukaranego 1 obciążyło kosztami postępow.anla w wys. 150 zł za to, 1e w dniu 9 lutego 1935 r., ok. godz. 2.2.30 w Goniądzu będąc w stanie po użyciu alkoholu bez tadnego powodu 1 działając z pobudek chuligańskich wybił trzy szyby wy­stawowe w sklepie z art. gosp. dom. powodując szkodę na wartość 5Cł złotych. ,.,. 
K-40ł 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Gra­jewie w postępowaniu przyspieszonym ukarało prawomocnym -orzeczeniem z art. 91 ł 2 i 3 w związku z art: .Jl kw. ob. Piotra Własluka, s. Aleksandra. ur. %3.12.1966 r„ zam. Nowa Wieś, gm. Trzcianne, karą zasadniczą grzywny w wyB. ~ OOG z.ł, jako kary dodatkowe orzekło: zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych 1 innych pojazdów w wymiarze 2 lat 1 podanie treści orzecze­nia do publicznej wiadomości. na lamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwi­nionego i obciążyło kosztamt postępowania w wys. 150 zł za to, te w dniu lł.08. 1985 r. o godz. 22.10 w Trzciannem, na ul. 1 Maja kierując motocyklem markl WSK nr rej. LOR-6229 nie zatrzyma) mę do kontroli drogowej na dany mak do zatrzymania Ilię przez umutldurowanego funkcjonariusza MO. 
K-4tl5 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeti przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zam­browie, w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z al't. l'1 ł 1 1 i w zwiąxku z art. 19 f 1 kw. ob. Zdzisława .Tastrzębskiego, s. Konstan­tego, ur. 1..08.1956 r.. zam. Krajewo Stare 22, gm. Zambrów. karą zasadniczą grzywny w wys. 15 OOO zł z zamianą na 50 dni aresztu zastc:pczego, Jako kar~ dodatkową orzekło: zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 18 mleslęcy oraz podanie treśct orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty•• na k~t obwi~onego, obc1ą1yło kosztami postępowania w wys. I 150 zł :Ea to, te w d.nlu 6.05.1985 r. ok. godz. 15.35 na trasie E-12. na wysoltoścl WS1 Sędziwuje kierov.c..ał motocykle?t marki „Iż", nr rej. LOK-5804, będąc w stanie po myciu alkoholu, 2) w mtejscu l czasie jak wyżej kierując pojazdem mechanicznym nie zachował nalefytych środków ostrotnoścl. przez co doprowa-d2il do pnewrócenla się. 
-

K-411 
Kolegium ds. Wykroczeń przy WojewoQzle Łomżyńskim w LoffiZy u.karało prawomocnym orzeczeniem z art. ł'1 f 1 kw. ob. J'ana Gołaszewskiego s. Nfoy­fora, ur. 1.02.194% r ., zam. Zambrów, ul. Plac Slkorsklego S3, kara zasadniczą grzywny w wys. 20 OOO zł, jako dodatkową orzekło: zakaz prowa dzenia po.1az­d6w mechanicznych na 2.( miesiące oraz podanie treści orzeczenia do p ublicz­nej wiadomości w „Kontaktach'• na koszt obwinionego za to, 1e 1) w dniu 2%.0~.1985 r. w mf.ejscowości Wola Zambrzyca, będąc w stanie po spoty ciu alko­holu, kierował samochodem marki „Opel" bez numerów rejestracyjnych, 2) w czas.le l miejscu jak w pkt. 1 na drodze publicznej kierował samechodem marki ,10pel" nie mając do t ego uprawnień, S) w czasie. i miejscu j ak w pkt. 1, na arod.ze publicznej kierował samochodem marki "Opel" mimo braku dopuszcze­nia pojazdu do ruchu. 

K-412 
Kolegium Rejonowe ds. '\YYkroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zam­browie, w postępowpniu przyspieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art, 51 I t kw. ob. - .Tana Zalewskiego, 1. Aleksandra, ur. 1.05. 1944 r •• zam. Slenlca . Pietrasze, karą zasadniczą grzywny w wys. łO ooo zł z zamianą n a 40 dnl ares-ztu zastępczego w razle niewypłacenia ł!rzywny, jako kar~ doda tko­wą onekło: podanie tre~ci oneczenla do publicznej wiadomości w tygodniku "Kontakty„ na koszt obwinionego, obciątyło kosztami post~powania w wYS. 150 zł za, to, te w dn. ł.09.1985 r. -o godz. 1'1.30 w Czyżewie, w restauracji .,Kasz­telańska' na sali buretowej, będąc po utyciu alkoholu w obecności licznie pnebywających tam asób, donośnym głosem wypowiadał słowa wulgarne. 

K-413 ~~u -l1.0G „Savolr-'ł'tvre na -eztery osoby l ftMH. l'ł.ri ,_Moja muzyka•. aot ..Jeoemłcz- : onłoszen•1u drobne 1 test" - teleturniej. 11.30 Program lokalny. 19.00 ,.Piękni l wspaniali". 19..SO = .,... ZAGUBIONO prawo jazdy k a t . ABCE. nr 4358/'16 na nazwisko Maciej Gawry­chowskl, zam. Zambrów. 
::nuc· 10.15 "SpotkaJ1.ie z Nig~„. Il.JO .,.Rod:rlna Pletnakó..,.., ll.5ł ,.Annlka„ ·= POSZUKUJpt poml~czen1a w L9miY . rial ang. "' - $ na warsztat - ,.Ruibiarstwo w drew-OllEg 

• ~nnfb = me"'. Taksometr - sprzedam. Wlado-llOGltAM I _. a ~~irJ~6N't2~ra~iiazdy kat. l>A:~ lUo Dl -...-= -- „ Dla dz:t • Co k!!:- : nazwisko Jdar\aa 'Ruszczyk, Lomta, ul. 
tturn1 a młodych widzów: ..Ak,~aemla 'MUzyc'Dla • Ił.Iii . ed. „ „ Ja - : Senatorska Sł. . P i381-1 1 ej. l'ł.30 „Gazeta rolnicza . 11.15 „Malediwy - wyspy koralowe - rep. • BIURO matrymonialne Piast" H-300 ~ .3Q Dł.35 „Diagnoza". u.oo Dobranoc. 19.lG Konkurs Planistyczny lm. F. Chopina. : bork polęca oferty krajowe 1 .zagranlcz bl.J.c zienn1k. 20..SO "Oshin" - 9erta1 ~P· 11.515 .,Zlelon..7 eksport„ - widowisko e ne. · · l>I 2224-i Ystyczne. 

!! DOM dr:ewnlany z d.rlatka w. Łomty OGRAM n ! spnedam. Wl.adom~ć, ul. Kierzkowa 103. 11.oo T 
• · l> m'l-00 

B.\Va" e nieznośne dzieciaki w tyeiu l w ftbnte". IT.tt. „Pobocza sportu". 1a.oo : W DNIU ł sierpnia 1985 roku skradzlo-lo nz?lues 15" - rep. muzyczny. li.SO Program lokaThy. 19.00 ,:tycie l styl". : no prawo ja:Edy Jtat. t na .naZWisko Ba­o l\leb ~nnlk. 20.15 „Gwiazdy łwiatowego sportu". SUG ,.Matka Kusten węd.ruje : zyll Sanlukowlcz wydani przez PPRN a - film RFN. 
~ w Zambrowie. p =o5-t 

-

l> 2306-1 SPRZEDAM krosno mechaniczn e z ma­
szynką takardową, cewiarka 1 dwa wzo­ry. ł.olllla, Nowogrodzka 20/1. 

K-5948 ZAGUBIONO prawo jazdy nr ABTC 0047/84. :Matejkowski Jarosław. Brono­wo 9, gm. Wizna. K -5954 SPRZED AM duży regal 1 kom or~ chłod­
nlC%ą. Łomża, Prusa 19/'l. K-5955 SPRZEDAM dom jednorodzinny w t.om­ty w zabudowie szeregowej, nie wY­kończony. Łomża, Słowackiego 8/13. 

~ K-5958 ·SPRZEDAM nata ti~p (1974). remont -ua... ł.omł.a, ~omsklego l/11. 
K-łt'l'l 

KONTAKTY 
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Jedna z wielu panien, któ­
re , milczkiem ogryzały kości 
rzucane im przez sierżanta. 
niespodziewanie wstawiła sie 
za mną. 

- Panie nasz i władco I -
rzekła z przymilnym u§mie­
ch em. - Jeśli prawdą jest. "' 
co ten młodzian powiada. te­
dy niewinnego będziesz miał 
na sumieniu. A zbrodnia ta 
tym straszliwszą sie stanie. 
im prawdziwszą on podał 
prawdę. Każdy m~żczyzna 
choć . raz w swoim życiu wi­
nien uszczt:śliwić choćby jed­
ną tylko ' kobietę, przecież 
matka natura w tym właśnie 
celu na świat rod.~aj męski 
wydaje! Sam byłeś łaskaw u­
szcześliwić najmniej pół ty­
siąca niewiast, co zresztą z 
dobrym skutkiem czynisz do 
dzisiaj, każde i nocy nowe do 
tej liczby dodając. Zatem po­
zwól mu. by i 0 11 wypełnił 
swój obowiązek. będący jedno­
cześnie jego niezbywalnym 
prawem! 

- A jeśli łże? - powiedział 
sierżant p1zygląd?jąc mi się 
z niewiarą. - Wyglada na 
całkiem jurnego młodziana, 
toteż trudno mi uwierzyć, by 
dotąd ręką nie sięgnął powy­
żej kolana. 

- Ręką siegałem - rzek­
łem zgodnie z praw~ą. -
Wszelako, o ile mi wiadomo, 
nie o ręke tu chodzi, niepraw­
daż? Daj mi, szlachetny mar­
szałku, poznać. czego dotąd 
nie poznałem, a potem niechaj 
nawet zgine bajmarniejt 

·TOR ~ 

' 
Motto: 

Dobrze czy ź[e. 
byle dużo 

r J' . . b' „ .„ więc moze zro icie Ja-
kiś ku-rs dla swo ich poetów? 
N a początek. niech sobi e po­
czytają I<ochanowsloego. a po­
lem mogą np. Konop12 ickq Lub 
Brzechwę i dalej do pisania! 
Koniecznie Lewą ręką i z fał­
szywym nazwisTo;em". 
(Nazwisko znane. Po·dredakcji) 

* 

„SZANOWNY PANIE 
PODREDAKTORZE! 
Samokrytycznie przyznoJ(f, 

.że wiersz .iJedno ale„ po­
wstai nie tyle z potrzeby du­
cha, co z potrzeby kieszeni . 
O kazuje się, że tok ząawaloby 
się przyziemne sprawy, jak 
wysokie ceny posiłków w 
re.~tanracji «Klubowej» w 
Łomży, mogą być inspiracją 
/wórczości poet1/Ckiej. . 

ALFRED BORYSEWICZ" 

„ 
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.,UW AGA DZIAŁKOWCY! 

D Urząd rzadki, ale nad2wy­
czaj W-4iŹny. Sprawujący go 
obywatel podlegał wyłącznie 
najwyższej władzy, zazwyczaj 
kanclerzowi koronnemu. Do 
obo\vią.zków tego uriędnika 
należało prowadzeiłie ~ktual­
nych kartotek wszystkich zna­
nych osobistości w kraju, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
ich wzajemnych powiązań 
krewriia.cZYch, do poci o tka 
włącznie. \V razie potrzeby 
sięgano do nich, np. przy pla­
nolvanych małżeństwach o 
charakterze politycznym lub 
przy mianowaniu kogoś na 
odpowiedzialne stanolvisko 
państwowe. Koligatorzy często 
wpro\vadzali „poprawki„, o­
czywiście - za stos<>wną o­
płatą., uiszczam~, przez za­
i nteresowanycb. 

,. fR01E:tA 7~\ POfj'tfZ~ 
\ 

Administracja POD nr f .. .-J 
zawiadamia. że w wyniku. do­
konanej kontroli wyrywkowej 
przez organa ścigania, zna.le­
ziono w altance działki nr [ .•. J 
rękodzieLny aparat do produk­
cji nielegalnego spirytusu. w 
postaci parflJ,ka, wężownict1 · i 
kuchenki gazowej jednopalni-

PRZYSŁOWIE 

I. --· 
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KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE I.LI : <(• ,~ I 

N I , ~ .Dzisiaj przepisu, niestety, 

. · cyJna gospodyni poszła w 
N 
en 

----
'; 
.c 
41 
tJ 
fi! 

.l:C ;;... 
~ 

Cl 
41 
:: 

kowej. O zaistniałym prze„ 
stępstwie świadczą cztery 
litry butelek zacieru częścio­
wo sfermentowanego. W 3pra-· 
wi~ powyższej czynion e jest 
dochodzenie a niezależnie od 
wyników dzialkowiec '.zosta.l 
ukarany przepadkiem wyżej 
wymienionych aparatów. W 
związku z powyiszym prze­
strzega się działkowców przed 
u.ży.waniem altanek do produ.­
kcji nielegalnej i niezgodnej 
z ich prawidłowym ,użytkowa­
niem. 

l ZARZAD POD 
nr [.„f w [ ... r 

MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

~''E.~ 

j dn. _.. ale''' ~ ; .-.„ _,,. ·.I . 
Tam, gdzi e 'nianc popula.rn! 
iv zięto z liter abecadła " 

Może gdzieś jest jadlo marne 
- Tu zaś kontent jesteś % jadla. 

'-"::-

' 
I" 

" t Lokat „S" takiej obsługi 
Nie powstydzilby się wcale 
Bylby wykaz pochwal dlugi 
Gdyby nie to jedno „ale". 

Było kiedyś tloczno, gwarnie , 
l{iedy ceńy nie szly w górę 
Trzeba przesta6 tak bezkarnie 
Z kUenteU zdzierać skórę. 

" 
. Bo wasz lokal 3ak widzicie 
Często świeci ;uż pustkami 

• • ·/ 
1 A jak cen nie obniżycie 

I I 
,/ 

To p6jd~iecie wnet z torbami 
,,.-

I 

Nota biograficzna: Alfred-....Borysewicz - skazany ·na kon-

sumpcję w „Klubowej" (Łomża). 
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„ ~ . , - Dobrze mówił - gorąco 
poparła mnie' szlachetna nie­
wiasta. - Szpiegiem jest czy 
nie, spoanie przecież nosi nie 
na darmo .. Jeśli jemu nie wie­
rzysz, zawierz nam. a biegle 
jesteśmy w tych sprawach i 
natychmfast poznamy. zali 
korzystał on j~ż kiedyś,ze swe ... 
go aparatu. Leosrz.ei prawdy 
nawet na mękach nie dosta­
niesz. od nicgoi rzecz jasna. 

O 
· m~ będzie. Nasza podredak-

J , dosta~e 'YOłowiny z kością, 
1,, 

4 
<( kolejkę po mięso i czeka na < o 

LLI 
N 
~ 
c. 
V) 

Szwajcarka z pochodzenia, przez wiele lat 

procowało w fabryce zegarków. Ociemniała tia 

skutek nieszczęśliwego wypadku - nie porzu­

ciło pracy. Już po kilku miesiącach treningu 

potrafiła bezbłędnie rozłożyć f złożyć każdy, 

N 
N 
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\ 

11 . 
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- Niechaj i tak będ zie -
1~odził sie sierżant nie bez 
pewnvch oporów. - Na jedną 
n'oc w.am ~o odda.ie w celu 
orzeprowadzenia stosownę~o 
badania. wy zaś macie później 
złożyć szczegółowy raport. 

- Tak jestt - eh6rem 
wrzasneł·Y uradowane niewia­
st}'. - RaJ'ort na pi~mie zło­
tymy I to w czterech e~zem­
plarzachl 

PO zakupieniu której _ orzy-

<( . . r~ą~zi ~oś. sma~owitego .. a póź-
- . meJ podzieli s1e z nami. 0-

- czywiście, przepisem na jed-
no danie. nie mięsem. 

UJ
, I . UniuJersalna 

UJ O 
\ Lvróżba ty!f'bdnza 

, , Masz pewne szanse, które 
M ·. z ewentualnie wykorzystasz, 

pod tym wszakże warunkiem. 
. że ich nie przegapisz. Rozglq· a. i-

daj się zatem wokolo iiważn!e, 
a na peumo coJ zobaczysz. Pa­

: mtętaj. iż wszystko zależy ocl 
Ciebie - z pewnymt, oczu· 
wiście, wyjq.tkamf.. }__ - " 
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nojbordzie j nawet skomplikowany, mechanizm. 

Zlecono jej prace szczególnie trudne. Między 

innymi dorabiało nawet części do zegarków 

nietypowych', pochodzqcycn z pracowni daw­

nych mistrzów. Mówiła o sobie, że „widzi" pal­

cami :macznfe łepleJ I dokładnleJ, niż widziała 
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POZIOMO& 1) pokrywa Grenlanctię, 'Z) loctowcowa. kamienia, br~zu, 
I) nazwa ameryk:ińs.ldej serlt łelekomanlkaep~nycb tztucqych •at•· 
lit6w Ziemi, 9) gdyby nle skakała, lnlałaby 

1 
eaq n6łk•• 10) mlotko~ 

ntca, U) ludoW)' instrutnent muZ)'UDF, U) bagatow,r, tł) Jaja rrt.1. 
li) dawne miejsce kary chłosty, 19) azatan, ff) t-rkwa. 

a-tONOW01 I) kaguan, I) dodatkowa poreJa supr. I) era fantowa. · ł> 
ptal& towar 1 nę«u cllndcttU. ... aatontm aako4czenta. • ~ 
epopeja rrcer.U. U) .,_lłt ełut!ce a kremem. tł) łuctow, łaal„ po· 
ehod~e' se Szkocji ł trlailttU - w łłwtm ttmpt' ~) rołltna -

1ymbol Slh'. krzepy, 19) pomlenczen\t, l'I) ttb6J IWterzat. (HCU 
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